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Ledwie dzień po „historycznych” 
wyborach 4 czerwca 1989 mi-
liony Polaków przekonały się, 
że ich wybór jest bez znaczenia 
a liczy się jedynie to, by PZPR 
miał w żaden sposób niezagro-
żoną większość poselskich man-
datów. Celem zagwarantowa-
nia takiej i żadnej innej większo-
ści zdecydowano się na kolejną 
hucpę. Natychmiast, w trakcie 
trwania tychże wyborów, doko-
nano zmiany ordynacji wybor-
czej. A zaraz potem parlament 
szczycący się udziałem „strony 
solidarnościowej” na prezyden-
ta Polski wybrał sowiecką ma-
rionetkę. Generała, który osiem 
lat wcześniej wypowiedział na-
rodowi wojnę. Tego, który dowo-
dząc armią z polskimi orłami na 
sztandarach na rozkaz Moskwy 
rozjeżdżał czołgami wyrywają-
cą się ku wolności w 1968 Cze-
chosłowację czy dwa lata póź-
niej wołających o chleb robotni-
ków Wybrzeża.

Jeśli ktoś już musi święto-
wać rocznice upadlania i moral-
nego wykolejania polskiej zbio-
rowości to bliższy prawdy był-
by wybierając daty nieco inne. 
Prawdziwe wybory odbyły się 
bowiem wcześniej. Dokonali ich 
komuniści przerażeni wizją swe-
go nieuchronnego końca – wyła-
niając usłużnych partnerów do 
zbudowania niezbędnej im tra-
twy ratunkowej. Okazało się, 
że wybrańcy ci zbudowali im 
nie tylko tratwę, ale też podsta-
wę pod trony, na których parę 
lat później ciż sami komuniści 
zasiąść mogli jako wyniesieni 
do władzy drogą wyborów już 
prawdziwie demokratycznych. 
Przekonać się nam też przyszło, 
że konstruktorzy tratwy dla „wła-
ścicieli Polski Ludowej”, wyposa-
żyli ją także w nadzwyczaj kom-
fortową katapultę, wynoszącą 
do niedostępnej wszystkim in-
nym sfery całkowitej bezkarności 
i bogactwa. Ryszard Bugaj ten 
manewr reżimu i kręgów z nim 
zbratanych zilustrował metafo-
rą: „wdrapali się do raju i wcią-
gnęli za sobą drabinę”. Odpo-
wiedzią na powody takich czy in-
nych przywilejów bowiem bywa-
ło: „Ten pan nie jest zwykłym Ja-
siem Kowalskim” a dowodem rze-
komych menedżerskich talen-
tów partyjnych towarzyszy miały 
być rankingi milionerów, na któ-
rych ci bez rodowodu nomenkla-
turowego stanowili epizodycz-
ne wyjątki potwierdzające ogól-

ną regułę. Równocześnie milio-
ny zrozpaczonych, wypędzanych 
z opylanych za bezcen fabryk, 
stanowiących źródło utrzyma-
nia milionów rodzin, smagano 
szyderstwami o „nieprzystoso-
walnych do transformacji, zso-
wietyzowanych sierotach po ko-
munizmie”. Po tym samym ko-
munizmie, w zmaganiach z któ-
rym rzesze wyrzucanych na bruk 
narażały się walcząc o wspól-
ną wolność i na własnych ple-
cach wynosząc tych, którzy wraz 
z komunistami dobili potem wła-
snych interesów.

Pomimo oczywistej nikczem-
ności formuły „wyborów częścio-
wo wolnych” wielu szlachetnych 
ludzi dostrzegło w nich szan-
sę wykonania kroku przybliża-
jącego ojczyznę do odzyska-
nia wolności. Wydarzenia to-
czyły się jednak torami spycha-
jącymi prędzej czy później więk-
szość prawych na margines. Be-
neficjenci przemian bez resz-
ty wyzyskali też bezprzykładną 
ufność, cierpliwość i wprost nie-
opisaną zdolność Polaków do po-
noszenia ogromnych ofiar. Całe 
pokolenia deklarowały przecież 
gotowość zniesienia każdej nę-
dzy, byle tylko ojczyznę uwol-
nić od tyranii. Była więc ówcze-
sna Polska światowym rekordzi-
stą kapitału społecznego – bez-
brzeżnej i niezachwianej wia-
ry mas w intencje tych, w ręce 

których przekazały władzę. Wi-
dząc dziś ulice Paryża można 
mieć pewność, że gdyby spo-
łeczeństwu Francji zaaplikować 
choć promil tego szoku, jakiemu 
po wyborach z 1989 roku pod-
dano Polaków, pierwszego dnia 
nad Sekwaną spłonęłyby wszyst-
kie rządowe gmachy i na żadne 
zmiłowanie nie mogliby też liczyć 
ich dysponenci. W Polsce upo-
karzająca gorycz zawodu do-
prowadziła jedynie do tego, że 
dla większości obojętnym się sta-
ło, czy prezydentem będzie TW 
Bolek czy TW Olek a rząd sfor-
muje ta czy inna strona tego sa-
mego Okrągłego Stołu.

Cóż więc znaczyły owe czerw-
cowe wybory? Całkowita wolność 
gospodarcza przywrócona zosta-
ła przecież już w roku poprzed-
nim, kiedy to skala uwłaszcze-
nia nomenklatury nagrabionej 
na narodowym majątku miała 
już rozmiar niemożliwy do po-
mieszczenia w żadnej PRL for-
mule. Z wdrożonego w 1988 roku 

systemu wolnorynkowego skorzy-
stali też jednak zwykli Polacy, bły-
skawicznie uruchamiający milio-
ny mikroprzedsiębiorstw (aktyw-
ność tę zdławiono natychmiast, 
gdy tylko zaczęła być konkuren-
cją dla nakradzionej postkomu-
ny). Wydarzenia roku 1989 w du-
żej mierze były też odwrotno-
ścią roku 1980, w którym to nasz 
kraj był koryfeuszem wolności 
całego moskiewskiego obozu. 
W 1990 roku Polska należała 
do ostatnich, w których nie od-
były się jeszcze prawdziwie wol-
ne wybory. Z lidera pochodu wol-
ności wyniesieni do władzy sto-
czyli ją do poziomu niemal nie-
znanych już skansenów, w któ-
rych na pełnych obrotach nadal 
działała cenzura a sądownictwo 
pozostawało skamieliną nie mu-
śniętą choćby jedną personalną 
zmianą. Kiedy głową państwa 
czechosłowackiego od roku był 
już Vaclaw Havel u nas postko-
lonialne standardy ugruntowywał 
Jaruzelski. Jako jedni z ostatnich 

żegnaliśmy się też z totalitarny-
mi służbami specjalnymi a długo 
oczekiwana zmiana w tym zakre-
sie polegała na przyznaniu sie-
paczom reżimu nie tylko przy-
wileju nietykalności, ale i upo-
sażeń stanowiących wielokrot-
ność dochodów przeciętnego 
Polaka. Cóż bardziej zabójcze-
go dla ładu moralnego państwa 
i formowania młodych pokoleń 
od bizantyjskiego nagradzania 
siepaczy reżimu pilnującego ob-
cych interesów przy równocze-
snym strącaniu w nędzę ludzi dla 
ojczyzny zasłużonych, spracowa-
nych, zawsze dobru wspólnemu 
oddanych?

Nie brak oczywiście podsu-
wanych nam przed oczy statystyk 
mających dowodzić, jaki to wielki 
sukces osiągnięty został po rze-
komym przełomie, symbolizowa-
nym wyborami z czerwca 1989. 
Uczciwiej byłoby pamiętać i o 
skali wyrządzonych krzywd i o 
tym, że w całej polskiej histo-
rii, wyjąwszy lata wojen, nigdy 
tak wielu Polaków jedyną dla sie-
bie przyszłość nie dostrzegło na 
obczyźnie i ziemię ojczystą zde-
cydowało się opuścić. Nie sposób 
też nie wspomnieć, że dokładnie 
trzy lata po wyborach z 4 czerw-
ca 1989 wszystkim nieotumanio-
nym przekazem ówczesnych me-
diów krew w żyłach zmroził widok 
sejmowej większości, głosującej 
za obaleniem Jana Olszewskie-
go, pierwszego premiera rzą-
du wyłonionego przez Sejm po-
chodzący z wolnych wyborów. 
Większości sejmowej nie zra-
żonej obecnością wśród kieru-
jących państwem osób zidenty-
fikowanych jako narzędzia służb 
powołanych do stania na straży 
interesów wrogich Polsce i Po-
lakom.

Taka okazała się być twarz 
„elit” bytu szumnie zwanego 
Trzecią Rzeczpospolitą, wypo-
czwarzonego ze zbratania się 
sowieckich namiestników z go-
towymi iść z nimi na każdy 
kompromis.
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Czy Polacy mają co świętować 
4 czerwca?

 ■ Na jaką ocenę zasługują cieszący się z dostąpienia prawa udziału w wyborczej farsie, w której zwycięstwo 
z góry zagwarantowano reżimowi zainstalowanemu przez obce mocarstwo? I co sądzić o „przedstawicielach 
narodu” rzucających się do ratowania chwiejącej się przewagi rzeczników obcego Polsce interesu metodami 
na rympał, rodem z bolszewickiego arsenału pogardy dla wszelkich standardów prawa, o jakimkolwiek 
szacunku dla woli wyborców nawet nie wspominając?

Artur 
Adamski
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Rosja rozgrywa 
Kaukaz 
Południowy
W czwartek wieczorem 25 maja 
b.r. byłem na uroczystościach 
święta narodowego Azerbejdża-
nu, które w Brukseli zorganizo-
wał w ambasadzie tego kraju 
były wiceminister spraw zagra-
nicznych owego najbogatszego 
państwa Kaukazu Południowe-
go, a obecnie szef placówki przy 
Unii Europejskiej, Wakif Sadikow.

A tymczasem raptem po 
dziesięciu godzinach Azerbej-
dżan i Armenia porozumiały 
się w sprawie Nagorno-Kara-
bachu czyli mówiąc po polsku 
Górskiego Karabachu – nieste-
ty w obecności Władimira Władi-
mirowicza Putina. Znowu rosyjski 
niedźwiedź dzielił i rządził. Praw-
dę mówiąc, robi to w tym regio-
nie już dobrze od ponad stu kil-
kudziesięciu lat, ale szczególnie 
intensywnie w ostatnich trzech 
dekadach po upadku Związku 
Sowieckiego. Wspierał Armenię, 
obsadził swoim wojskiem dwie 
z jej czterech granic, ale czasa-
mi taktycznie popierał Azerbej-
dżan. Dla każdego – coś miłego.

W ostatnich jednak latach, 
a zwłaszcza po agresji Rosji na 
Ukrainę, czyli po lutym 2022 na-
stąpiła wyraźna kontrofensywa 
Zachodu, a konkretnie Unii Eu-
ropejskiej. UE trudno posądzić 
o szczególną aktywność – raczej 
o brak aktywności. Jednak aku-
rat w tej kwestii bardzo mocno 
zaangażował się Charles Mi-
chel, szef Rady Europejskiej, 
były premier Belgii i syn wicepre-
miera, ministra spraw zagranicz-
nych tego kraju i komisarza Lo-
usa Michela. Jeździł tam, wystę-
pował w roli negocjatora i spo-
tkał się z autentycznym uzna-
niem, budząc szacunek choć-
by w Baku, które początkowo 
patrzyło na niego z dystansem, 
jako polityka bądź co bądź fran-
kofońskiego. Tymczasem Fran-
cja z wpływową, dobrze zorga-
nizowaną mniejszością ormiań-
ską, (kto nie słuchał piosenek or-
miańskiego Francuza Charlesa 
Aznavoura?) tradycyjnie popie-
rała Erywań.

Jak widać proces pokojowy 
między chrześcijańską Armenią 
i islamskim Azerbejdżanem za-
kończył się jednak nie w Brukse-
li, nie w Paryżu, tylko w Moskwie. 
Czy podpisana tam, w obec-
ności Putina azersko-ormiań-
ska deklaracja polityczna koń-
czy pełzającą wojnę na Połu-
dniowym Kaukazie? Zobaczy-
my. Na razie wiadomo, że Ro-
sja wzmocniła swoją pozycję roz-
grywającego w tym regionie, da-
jąc niestety również jasny sygnał 
do całego obszaru postsowiec-
kiego: „rozdajemy dalej karty – 
jak kiedyś...”. Źle się stało.

Ryszard 
Czarnecki
Rysie 

Oko

Podobne inicjatywy powstawały 
wówczas w wielu polskich mia-
stach. Nie ma dzisiaj klubu Krzy-
wego Koła, Towarzystwa Kur-
sów Naukowych, salonu pro-
fesora Dudka, ruchu ROPCiO, 
KSS KOR – wszystkie także za-
czynały w prywatnych mieszka-
niach. Oprócz gospodarza klu-
bu Spotkanie i Dialog wśród ży-
wych nie ma już żadnego uczest-
nika pierwszych spotkań, które 
po latach z małego pokoju, po-
przez kolejne mieszkania i wro-
cławskie parafie salezjańskie za-
witają na chwilę na Akademię. 
A jest po temu powód nadzwy-
czajny – w pierwszą środą czerw-
ca 2023 roku odbędzie się 500. 
posiedzenie tej zacnej i żywot-
nej inicjatywy. Dostojna sala Ora-
torium Marianum Uniwersytetu 
Wrocławskiego dzięki życzliwo-
ści rektora stanie się soczewką 
skupiającą 47 lat nieprzerwanej 
godnej podziwu tradycji.

Ta całkowicie niezależna, oby-
watelska inicjatywa przetrwa-
ła zmianę systemu polityczne-
go w Polsce, kilku papieży, pre-
zydentów, ministrów nauki… Jest 
owocem pozytywistycznej posta-
wy Lechosława Stefana, absol-
wenta Uniwersytetu Wrocławskie-
go, który w czasach wszechobec-
nej cenzury wraz z gronem zaufa-
nych przyjaciół prowadził niefor-
malny klub dyskusyjny. Szacowni 
goście i poruszane tematy wypeł-
niały „białe plamy” czasów komu-

nistycznego państwa. Systema-
tyczne, comiesięczne spotkania 
odbywają się przez lata w nie-
zmienionym terminie: pierwsza 
środa miesiąca. Z sierpniową 
przerwą wakacyjną jest to jede-
naście posiedzeń w ciągu roku.

Po latach warto podkreślić, 
że do pogłębionej debaty spo-
łecznej, historycznej, samorzą-
dowej i politycznej udało się go-
spodarzowi zaprosić: Damę Or-
deru Orła Białego – Annę Wa-
lentynowicz, Kawalerów Orderu 
Orła Białego – Adama Macedoń-
skiego, Kornela Morawieckiego, 
Antoniego Lenkiewicza, Stanisła-

wa Gebharda. Lech Stefan go-
ścił na spotkaniach Klubu wybit-
nych przedstawicieli wrocławskie-
go środowiska naukowego, któ-
rych pełna lista jest jeszcze od-
twarzana. Za sprawą założycie-
la, inicjatywa ta potrafi do dzi-
siaj jednoczyć środowiska aka-
demickie wyższych uczelni Wro-
cławia. Lech będąc absolwen-
tem Wydziału Matematyczno-
Fizyczno-Chemicznego Uniwer-
sytetu Wrocławskiego, zainicjo-
wał utworzenie Podyplomowego 
Studium Dziennikarskiego na Pa-
pieskim Wydziale Teologicznym, 
a wcześniej był współinicjatorem 

Centrum Badań Ekonomicznych 
Politechniki Wrocławskiej i Uni-
wersytetu w Connecticut w Sta-
nach Zjednoczonych. Z tego ma-
tecznika wyodrębnił się projekt 
Katolickiego Radia Rodzina, po-
wstała myśl o powołaniu kapitu-
ły odznaczenia Niezłomni i kil-
ku ważnych stowarzyszeń oby-
watelskich.

Oby ta unikalna w skali kraju 
niemal półwieczna inicjaty-
wa posłużyła młodym za wzór 
dzieł realizowanych dla do-
bra wspólnego z podobnym 
zapałem i wytrwałością.

Raz na 500 spotkań
 ■ Jesienią 1977 roku w sublokatorskim pokoju Lecha Stefana, w gronie 

najbliższych przyjaciół odbyło się pierwsze posiedzenie klubu 
Spotkanie i Dialog.

Tomasz 
Białaszczyk

Lech Stefan, Kornel Morawiecki, Tadeusz Marczak.

Roman Kowalczyk, Lech Stefan, Stanisław Bogaczewicz. Lech Stefan, Tadeusz Marczak.

Włodzimierz Suleja, Lech Stefan. Lech Stefan, Jacek Świat, Piotr Gaglik.
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Pierwsze takie spotkanie odbyło 
się w 2019 roku w Jeleniej Górze 
z inicjatywy wybitnego rzeźbia-
rza, grafika, jubilera i społecz-
nika – Konrada Tomaszewskie-
go. Kolejne dwa kontynuowano 
w 2020 roku w Szklarskiej Po-
rębie a następnie w 2021 roku 
w Karpaczu. Dopiero zeszło-
roczne oraz obecne spotkanie 
znalazło, zgodnie z łacińską na-
zwą, przestrzeń jedyną w swo-
im rodzaju – Zamek Na Skale 
w Trzebieszowicach koło Ląd-
ka Zdrój, położony na stromym 
brzegu rzeki Białej Lądeckiej. 
Przysłonięty podwójnym szkla-
nym dachem dziedziniec lewe-
go skrzydła zabytkowego zamku 
stanowi doskonałe miejsce wy-
kładów i dyskusji Salonu Kultu-
ry, Nauki i Biznesu. Atmosfera 
niemalże klubowa sprzyja kon-
taktom i zachęca do osobistego 
uczestnictwa. 

Dobór gości odbywa się nie-
zwykle starannie. Wydarzenie 
stanowi forum wymiany myśli, 
dorobku oraz twórczości repre-
zentantów różnorodnych środo-
wisk. Ponieważ spotkania za-
planowane każdego dnia od 
godziny 9 rano do 19 wieczo-

rem mają niezwykle intensyw-
ny charakter – jest czas na bar-
dzo różnorodne treści. Genius 
Loci promuje wybitnych arty-
stów, kolekcjonerów, naukow-
ców, strategów i ludzi biznesu. 
Patronem honorowym a zara-
zem patronem Salonu Nauki jest 
Wojciech Murdzek – wicemini-
ster Edukacji i Nauki. Pieczę nad 
Salonem Dziedzictwa Kulturo-
wego sprawuje dr Łukasz Ka-

miński, dyrektor Zakładu Naro-
dowego im. Ossolińskich. Sa-
lon Biznesu koordynuje kanc-
lerz Loży Dolnośląskiej BCC Ma-
rek Woron, zaś zainaugurowa-
ny w tym roku Salon Strategicz-
ny prowadzi prof. Piotr Wrzecio-
niarz. Liczba uczestników spo-
tkania co rok jest stała i oscylu-
je wokół 70-80 osób.

Nie sposób wymienić wszyst-
kich prelegentów i panelistów te-

gorocznej edycji Genius Loci. 
Przywołam jedynie wybranych: 
Krzysztof Zanussi, Adam Za-
moyski, prof. Tomasz Arci-
szewski, Maciej Radziwiłł, prof. 
Agnieszka Hałoń, Michał Kwilec-
ki, prof. Leon Tarasewicz, Mar-
tyna Łukasiewicz, prof. Marcin 
Wodziński, Wojciech Myślecki, 
konsul honorowy Austrii Edward 
Wąsiewicz, Marek Roefler, prof. 
Andrzej Zybertowicz, Tomasz 
Ździebkowski, Wojciech Niewia-
rowski, Grzegorz Zwoliński, pro-
rektor Uniwersytetu Wrocław-
skiego prof. Artur Błażejewski, 
Jacek Grzelak, prof. Eugeniusz 
Zych, Mariusz Dobrzeniecki, 
prof. Krzysztof Meissner, Kon-
rad Tomaszewski.

Przy takim składzie zaproszo-
nych wykładowców w żadnej 
mierze nie są przesadzone 
ambicje, aby Salon Genius 
Loci pełnił funkcję tygla in-
telektualnego. W atmosferze 
nacechowanej otwartością 
i wzajemnym szacunkiem ła-
twiej o nowe pomysły, idee 
i sposoby odpowiedzialnego 
uczestnictwa w pełnej wyzwań 
i szybko zmieniającej się rze-

czywistości współczesnej Pol-
ski. Uczcie intelektualnej to-
warzyszą prezentacje, kon-
certy i wystawy plastyczne 
stojące na najwyższym po-
ziomie. Gratulujemy pomy-
słodawcom i organizatorom 
ambitnego i wysmakowane-
go przedsięwzięcia.

Genius Loci
Salon Kultury Nauki i Biznesu

 ■ Po raz piąty piękne tereny południa Dolnego Śląska goszczą w tych dniach wybitnych prelegentów 
i uczestników Salonu Genius Loci.

Marta Morawiecka
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Model integracji Europy zary-
sowany jako centralistyczny, 
pogłębiony proces federacyj-
ny, reprezentowany aktualnie 
według modelu niemieckiego 
przez organa unijne, zderza 
się z alternatywnym modelem 
integracyjnym sygnalizowanym 
przez premiera Mateusza Mo-
rawieckiego na forum Parla-
mentu Europejskiego, w liście 
do przywódców państw człon-
kowskich UE jak i wystąpieniu 
na Uniwersytecie w Heidelber-
gu 20 marca 2023 roku.

W ramach Zjednoczonej 
Prawicy nie należy akcento-
wać różnicy w postrzeganiu 
i definiowaniu konfrontacji Pol-
ski z organami UE, ale rozwa-
żać charakter i zakres reago-
wania na ten stan rzeczy.

Sposób ukształtowania or-
ganów wymiaru sprawiedliwości 
sprawujących władzę sądowni-
czą w polskim obszarze praw-
nym nie został w trybie legal-
nym poddany zwierzchnictwu 
Unii Europejskiej. Orzeczenia 
polskiego Trybunału Konstytu-
cyjnego wypełniają kompeten-
cje ustrojowe państwa polskie-
go, co do przesądzania ważno-
ści bądź nieważności innych 
źródeł prawa w polskim obsza-
rze prawnym według zgodności 
z normami polskiej Konstytucji.

Skarga Komisji Europejskiej 
na ten stan rzeczy forsuje do-
datkowe kompetencje orzecz-
nicze TSUE w zakresie za-
strzeżonym dla polskiego Try-
bunału Konstytucyjnego. Wpi-
suje się w rozszerzanie zakre-
su władztwa organizacji mię-
dzynarodowej, jaką jest Unia 
Europejska, nad państwami 
członkowskimi. Ten stan rze-
czy był przedmiotem wątpliwo-
ści Senatu RP w 2009 roku co 
do tego, czy normy blankieto-
we (ogólnikowe wymagające 
skonkretyzowania) nieokreśla-
jące dokładnie materii meryto-
rycznej, która ma być przedmio-
tem stanowiska organu Unii Eu-
ropejskiej – TSUE, nie wyma-
ga każdorazowego potwier-
dzenia przekazania szczegó-
łowych kompetencji w tym za-
kresie. Każdorazowe wypeł-
nianie uszczegółowioną tre-
ścią norm blankietowych rodzi 
kompetencje polskiego Trybu-

nału Konstytucyjnego do po-
twierdzenia ich mocy wiążą-
cej jako zgodnej z polską Kon-
stytucją i charakteru przekaza-
nia konkretnej materii orzecz-
niczej kognicji Unii. Traktato-
we zobowiązania egzekucyj-
ne nie mogą dotyczyć materii, 
która nie została expressis ver-
bis organizacji międzynarodo-
wej przekazana.

Po obaleniu w referen-
dach w Holandii i Francji pro-
jektu traktatu konstytucyjnego 
Unia usiłuje drogą precedensów 
orzeczniczych TSUE uszcze-
gółowić zobowiązania państw 
członkowskich. Stosuje przy 
tym dyktat orzeczniczy TSUE, 
procedury warunkowości pra-
worządnościowej jednostron-
nie poszerzanej, jak i szantażu 
finansowego, aby zmusić Pol-
skę, by poza zakresem przy-
znanych Unii kompetencji do-
konała aktualnego ich przeka-
zania uznając swoje zobowią-
zania formalne do respektowa-
nia orzeczeń TSUE bez wzglę-
du na ich treść i materię. Poza 
traktatowe „kamienie milowe” 
dotyczą kompetencji, które nie 
zostały potwierdzone jako przy-
znane UE w trybie, który prze-
widuje polska Konstytucja (art. 
90 pkt. 1). Skoro art. 19 Trak-
tatu Unii Europejskiej mówi, że 
państwa członkowskie ustana-
wiają środki niezbędne do za-
pewnienia skutecznej ochrony 
prawnej w dziedzinach objętych 
prawem Unii, to trzeba wska-
zać, że prawem Unii jest obję-
ty tylko taki zakres polskich zo-
bowiązań, które zostały expres-
sis verbis przekazane Unii. Unia 
drogą faktów dokonanych za-
właszcza dodatkowe kompe-
tencje orzecznicze prowadzące 
do ręcznego sterowania ustro-
jem państwa polskiego i jego 
organów. Mamy do czynienia 
z taką próbą sił, gdzie staw-
ką jest wasalizacja i „landyza-
cja” państwa polskiego i jego 
obywateli. Nie powinniśmy się 
godzić na to, byśmy własnymi 
środkami władzy ustawodaw-
czej, wykonawczej i sądowni-
czej rozszerzali zobowiązania 
polskich obywateli i polskiego 
państwa w zakresie ogranicza-
jącym ich suwerenność i łamią-
cym konstytucyjne zasady.

Formalne zobowiązania 
traktatowe Polski bez sformu-
łowania ich materialnego za-
kresu w trybie przewidzianym 
Konstytucją są wykorzystywa-
ne przez TSUE do forsowania 
coraz to nowej ich treści. Treść 
orzeczeń i dyrektyw nieprzeka-
zanych expressis verbis przez 
Polskę winna być traktowana 
jako zewnętrzna opinia UE póki 
polski Trybunał Konstytucyj-
ny nie potwierdzi jej zgodności 
z polską Konstytucją i charak-
teru wiążącego jej przekaza-
nia. Nie mamy zamiaru wystę-
pować z Unii, ale ją uzdra-
wiać w sensie prawnym i fak-
tycznym. Przywrócić jej orga-
nom praworządność. Istnieje 
pilna potrzeba sformułowania 
alternatywnego programu refor-
my Unii Europejskiej jako Euro-
py Ojczyzn, z nienaruszalnością 
suwerenności i podmiotowości 
państw członkowskich w spo-
sób bardziej ultymatywny w ślad 
za wyżej wspomnianym sta-
nowiskiem premiera Mateusza 
Morawieckiego.

Orzecznictwo polskiego Try-
bunału Konstytucyjnego zakre-
śla ramy konstytucyjnych prze-
słanek reformy sądownictwa.

• Kontrola rozproszona kon-
stytucyjności sprawowa-
nia wymiaru sprawiedliwo-
ści służyć może zgodnie 
z art. 45 konstytucji stro-
nom procesowym i uczest-
nikom wymiaru sprawiedli-
wości w charakterze pod-
sądnych.

• Ich wątpliwości co do speł-
niania przez orzekają -
cych wobec nich składów 
sędziowskich kryterium wła-
ściwości, niezależności, 
bezstronności jako decy-
dujących o niezawisłości 
sądu w procesie orzeka-
nia w ich sprawach, win-
ny rodzić skutki kształtowa-
nia doboru sędziów w spra-
wowaniu wymiaru spra-
wiedliwości w konkretnej 
sprawie.

• Strony procesowe nie mają 
ak tualnie decydujące -
go wpływu na usuwanie ze 
składu wyznaczonego do 

orzekania w ich konkretnym 
procesie sędziów, co do któ-
rych mają poparte dowoda-
mi ich publicznej działalno-
ści, uzasadnione, subiektyw-
nie przekonanie o zagroże-
niu swoich praw gwaranto-
wanych konstytucyjnie (art. 
45 konstytucji).

• Obowiązujący stan prawny 
nie daje stronom proceso-
wym wystarczających środ-
ków dla uzyskania skutecz-
nej kontroli co do zasiada-
nia w sądzących ich skła-
dach sędziów nieprowadzą-
cych działalności publicz-
nej nie dającej się pogodzić 
z niezależnością i niezawi-
słością sędziów (art. 178 pkt 
3 konstytucji).

• Fakt ten czyni niejednokrot-
nie problematycznym gwa-
rancje realizacji praw pod-
sądnych wynikające z art. 
45 konstytucji – to jest prawa 
do sprawiedliwego i jawne-
go rozpatrywania ich sprawy 
bez nieuzasadnionej zwłoki 
przez właściwy, bezstronny 
i niezawisły sąd.

• Wprawdzie kodeksy proce-
duralne przewidują instytu-
cję wyłączenia sędziego, ale 
poza wyłączeniem obligato-
ryjnym z mocy ustawy – po-
zostawiają samym sędziom 
decyzje co do wyłączenia ze 
składów orzekających sę-
dziów, których udział w uza-
sadnionym obiektywnie 
przekonaniu strony proceso-
wej mógłby wywołać wątpli-
wości co do jego bezstron-
ności.

• Ten stan rzeczy przy obec-
nym natężeniu konfliktów 
pomiędzy stronami zaanga-
żowanymi w polityczną woj-
nę z udziałem przedstawi-
cieli zawodów prawniczych 
– w nie dość wystarczający 
sposób chroni prawa pod-
sądnych, stron postępowań, 
do realizacji podstawowej 
zasady wymiaru sprawie-
dliwości zawartej w art. 45 
konstytucji.

• Zakres łamania przez zaan-
gażowanych w działalność 
publiczną przedstawicieli za-
wodów prawniczych konsty-
tucyjnej zasady legalizmu 
(art. 7 konstytucji) przewi-
dującej działania wyłącznie 
na podstawie i w granicach 
prawa – a w stosunku do sę-
dziów zakazu prowadzenia 
działalności publicznej nie 
dającej się pogodzić z za-
sadami niezależności sądów 
i niezawisłości sędziów (art. 
178 pkt. 3) – czyni celowym 
proceduralną i materialno-
prawną wzmocnioną obronę 
praw podsądnych wynikają-
cych z systemu prawa kra-
jowego i międzynarodowe-
go (art. 6 Europejskiej Kon-
wencji Praw Człowieka i art. 
45 konstytucji RP). Kształ-
towanie sądowniczych skła-
dów orzekających byłoby od-
dane stronom poddającym 
się ich orzecznictwu.

Wychodząc z tych przesła-
nek, dla przeciwwagi rozproszo-
nej dywersji antykonstytucyjnej 
opozycji sędziowskiej – propo-
nuję nowelizację procedur po-
stępowań sądowych wprowa-
dzającą w fazie wstępnej po-
stępowania możliwość korygo-
wania (dobierania) według woli 
stron procesowych składu per-
sonalnego sądu rozpatrujące-
go ich stan faktyczny poddany 
osądzeniu pod kątem realiza-
cji wyżej wspomnianej gwaran-
cji konstytucyjnej z art. 45 kon-
stytucji i art. 6 Europejskiej Ko-
misji Praw Człowieka.

W przypadku wyłącze -
nia wszystkich sędziów da-
nego sądu drogą losowania 
byłby powoływany skład sądu 
z KORPUSU SĘDZIÓW POLU-
BOWNYCH – posiadających 
status sędziego, powoływa-
nych przez prezydenta do 
tej roli kadencyjnie. Najwyż-
szy czas aby instytucjonalny 
zakres reformowania władzy 
sądowniczej poddać w pełni 
oddolnej woli tych, wobec któ-
rych ma być świadczona.

27 maja 2023

WYMIAR SPRAWIEDLIWOŚCI

Przezwyciężenie 
kwadratury koła

 ■ Spodziewane orzeczenie Trybunału Konstytucyjnego dotyczące zgodności z konstytucją kolejnej 
nowelizacji funkcjonowania Sądu Najwyższego i struktur wymiaru sprawiedliwości w Polsce rodzi 
pytanie o granice dyktatu Unii Europejskiej wobec kształtowania form ustrojowych naszego państwa.

Mec. Piotr Łukasz Andrzejewski
Wiceprzewodniczący Trybunału Stanu
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Zgłoszą się zapewne kolejni 
kandydaci po stronie Republi-
kanów i Demokratów, lecz ra-
czej nie będzie to miało więk-
szego znaczenia. Oprócz star-
cia Trump – DeSantis ważne 
będzie jeszcze jedno: czy stan 
zdrowia urzędującego prezy-
denta Joe Bidena pozwoli mu 
na ponowne kandydowanie, bo 
sama chęć ubiegania się o naj-
ważniejsze polityczne stanowi-
sko na świecie o niczym jesz-
cze nie świadczy. Wielu komen-
tatorów zastanawia się jak bę-
dzie radził sobie Biden w ewen-
tualnej drugiej kadencji w po-
deszłym już wieku. Osobiście 
stawiam pytanie, czy on doży-
je w jako takim zdrowiu końca 
pierwszej kadencji.

Kandydat z Florydy

DeSantis jest młodym polity-
kiem, ma 44 lata. Pierwszą ka-
dencję gubernatorską, z popar-
ciem Trumpa, wygrał minimalnie. 
Drugą natomiast wygrał bezape-
lacyjne z 20-procentową prze-
wagą. Ukończył uniwersytety 
Yale i Harvard, służył w Mary-
narce Wojennej, był kongresma-
nem. Zyskał większą popularność 
w czasie „pandemii Covid-19”, 
starając się jak najszybciej łago-
dzić restrykcje wobec ludzi i rów-
nie szybko uruchamiać normal-
ne funkcjonowanie firm.

Gubernator Florydy i być 
może przyszły prezydent USA 
przeforsował ostatnio w stano-
wej legislaturze i podpisał kil-
ka ważnych ustaw. W połowie 
kwietnia podpisał ustawę zaka-
zującą aborcji po sześciu tygo-
dniach ciąży, czyli mniej wię-
cej – jak mówią znawcy – gdy 
po raz pierwszy można wykryć 
bicie serca dziecka. Podpisał 
nowe prawo zaostrzające kary 
za najcięższe przestępstwa. Na 
przykład gwałciciele dzieci kwa-
lifikują się do kary śmierci z mi-
nimalnym wyrokiem dożywo-
cia bez możliwości wcześniej-
szego zwolnienia Na począt-
ku maja przyjęto na Florydzie 
ustawę zakazującą korzysta-
nia w szkołach czy restauracjach 
z ubikacji i łazienek w oparciu 
o tzw. tożsamość płciową. De-

Santis podpisał ustawę mającą 
skutecznie zakazać używania 
na terenie Florydy waluty cyfro-
wej Banku Centralnego (CBDC). 
Zatwierdził ponadto ustawę eli-
minującą w szkolnictwie inicja-
tywy związane z szerzeniem 
tzw. różnorodności, równości 
i inkluzywności, będące narzę-
dziem narzucania ideologii le-
wackiej. Jak zapowiedział, tak 
zrobił. Dobrze, że są politycy 
mający odwagę zmierzyć się 
z trudnymi sprawami. Dobrze, 
że są politycy zamieniający sło-
wa w czyny.

Warto nadmienić, że wojnę na 
Ukrainie nazwał niedawno kon-
fliktem regionalnym, który na-
leży jak najszybciej zakończyć 
pokojem.

Kandydat z Karoliny 
Południowej

Nieco wcześniej pragnienie za-
siadania w Białym Domu ogło-
sił jedyny czarnoskóry senator, 
57-letni Tim Scott. To postać 
ciekawa, klasyczny przykład, 
że można w życiu wykorzystać 
szansę. To człowiek z rozbitej 
rodziny, bardzo ubogiej, z cięż-
ko pracującą matką, ale chcą-
cy się uczyć i pracować. Po kil-
ku sukcesach w lokalnej polity-
ce trafił do Izby Reprezentantów, 
by ostatecznie znaleźć się w Se-
nacie. I zamarzyć, nie bez pod-
staw, o prezydenturze.

Jest klasycznym konserwaty-
stą, często podkreślającym waż-
ność religii i rodziny. Nienawidzi 

go radykalna lewica i przeogrom-
na część społeczności afro-ame-
rykańskiej. Mówi otwarcie rzecz 
niepopularną, lecz prawdziwą, że 
Ameryka nie jest krajem rasistow-
skim. Twierdzi, że rasistowska 
jest narracja radykalnej lewicy.

„Będę prezydentem, który 
obali liberalne kłamstwo, że nasz 
kraj jest zły – powiedział Scott. – 
Dwa lata temu przemawiałem do 
narodu i powiedziałem, że Ame-
ryka nie jest krajem rasistowskim. 
Musimy przestać wymazywać na-
szych Ojców Założycieli i zacząć 
ich celebrować. Wreszcie – żar-
liwa wiara mojego dziadka nie 
była tylko wiarą w dobro naszego 
narodu. Była to wiara w dobroć 
samego naszego Boga. Będę 
prezydentem, który powstrzyma 

atak skrajnej lewicy na naszą wol-
ność religijną. Zachowam jeden 
niepodzielny naród pod rządami 
Boga, w którym oddajemy cześć 
naszemu Stwórcy i szanujemy 
każde niewinne życie”.

Senator zaprezentował rów-
nież w kilku punktach program 
polityczny. Chce się skoncen-
trować na zabezpieczeniu gra-
nic i kontrolowaniu imigracji, 
chce wzmocnienia wojska i go-
spodarki. Rywalizację USA z Chi-
nami nazwał nową zimną wojną, 
którą – jeśli zostanie prezyden-
tem – wygra.

Mało znaczące sondaże

Donald Trump doskonale wie, 
że na tym etapie jego najwięk-
szym przeciwnikiem nie jest Joe 
Biden, lecz DeSantis. W sonda-
żach Trump wygrywa z gubernato-
rem Florydy, mało tego – wygrywa 
z obecnym prezydentem. Sondaże 
są w tym momencie mało ważne. 
Przy dość skomplikowanym i zróż-
nicowanym w zależności od sta-
nu systemie prawyborów jeszcze 
wszystko może się zdarzyć. W hi-
storii było już wiele przypadków, 
gdy początkowi faworyci odpada-
li w rozgrywce. Chociażby cztery 
lata temu Kamala Harris była jed-
ną z pierwszych kandydatów, któ-
rzy się wycofali. Z kolei Biden na 
początku zaliczał jedne z najsłab-
szych wyników a ostatecznie za-
meldował się na pierwszym miej-
scu na mecie. W międzyczasie 
oboje się zwalczali, często wyzy-
wali od najgorszych, aż w końcu 
trafili do Białego Domu.

DeSantis jest poważnym kan-
dydatem do wygrania prawybo-
rów Partii Republikańskiej. Scott 
szanse ma dużo mniejsze, ale nie 
należy wykluczać, że będzie pro-
ponowany na wiceprezydenta.

Tak czy inaczej, losy świata 
na kilka następnych lat właśnie 
się decydują. Także losy Ukra-
iny. Można nawet powiedzieć, 
że one teraz bardziej się decy-
dują w Ameryce, niż na samej 
Ukrainie.

Dobrze byłoby, aby w Euro-
pie, w tym w Polsce, pamięta-
no, że to nie Ukraina będzie te-
matem tych wyborów.

Bitwa o Biały Dom 
właśnie się zaczęła

 ■ W weekend Memorial Day, czyli dzień wieńczenia grobów, a dokładniej dzień oddawania 
hołdu amerykańskim żołnierzom i weteranom, Stany Zjednoczone wkroczyły z polityczną 
decyzją oczekiwaną od miesięcy – kandydaturę na stanowisko prezydenta zgłosił Ron 
DeSantis, gubernator Florydy. I choć w federalnej komisji wyborczej pretendentów do Białego Domu 
zapisano w tej chwili kilkuset, w najbliższym czasie liczyć się będzie tylko jedno: pojedynek w republikańskich 
prawyborach Donald Trump – Ron DeSantis.

Marek Bober

Widziane 
z Chicago

Ron DeSantis. Fot. Wikimedia
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Polityczne sejsmografy jakimi są 
sondaże przedwyborcze choć 
wytypowały jednomyślnie zwy-
cięzcę wyborów, nie przewidziały 
ogromnej przewagi jaką uzyska-
ła ostatecznie triumfująca cen-
troprawicowa Nowa Demokra-
cja nad główną partią opozycyj-
ną Syrizą. Nawet exit poll ogło-
szony o godz.19 wraz z zamknię-
ciem urn wyborczych informo-
wał o maksymalnie 10% różnicy, 
tymczasem dwie godziny póź-
niej było już wiadomo o rozzie-
wie dwa razy większym. Pierw-
szy raz w historii greckich wy-
borów parlamentarnych wynik 
przekroczył tak radykalnie ocze-
kiwania. Ok.godz.22 po spraw-
nym przeliczeniu prawie 98% gło-
sów podekscytowani dziennika-
rze wszystkich mediów poinfor-
mowali opinię publiczną, że par-
tia Nowa Demokracja uzyskała 
ponad 40% głosów, podczas gdy 
jej największy polityczny przeciw-
nik lewicowa Syriza otrzymała 
tylko 20%. Oprócz tych dwóch 
politycznych hegemonów pozo-
stałe trzy partie, które przekro-
czyły 3% próg wyborczy to so-
cjalistyczny, centrolewicowy Pa-
sok, z ok.12%, Komunistyczna 
Partia Grecji z ponad 7% oraz 
uważane za skrajnie prawicowe 
ugrupowanie pod nazwą Grec-
kie Rozwiązanie (w sensie me-
toda) z 4,5%.

Wyniki greckich wyborów 
zostały rozpowszechnione rów-
nież przez zagraniczne agen-
cje informacyjne wywołując zro-
zumiałe wrażenie ,ale mało kto 
poza granicami Grecji wie, że 
thriller wyborczy dopiero się za-
czął i może być jeszcze pełen 
zwrotów akcji i suspensów. Pod-
czas poprzedniej kadencji 2015-
2019 rządząca Syriza przeforso-
wała ustawę zmieniającą sys-
tem wyborczy umacniając pro-
porcjonalność wyborów poprzez 
likwidację tzw. bonusu wyborcze-
go dla zwycięzcy. Teoretycznie 
zmiana ta miała na celu wpro-
wadzenie koalicyjności uniemoż-
liwiając samodzielne rządy, gdyż 
uzyskanie przez jakąkolwiek par-
tię 50% wydawało się mało praw-
dopodobne. Na wypadek nie-
możności sformowania koalicji, 
następne tury wyborcze ułatwia-
ły powołanie rządu wprowadza-
jąc ponownie odpowiednie zależ-
ne od uzyskanego wyniku pre-
miowanie zwycięzcy. Tak więc 
pomimo sukcesu Nowej Demo-
kracji i po zapowiedzianej przez 
nią odmowie stworzenia koalicji 
dojdzie 25 czerwca do powtór-
nych wyborów i w razie replika-
cji wyników z pierwszej tury doj-
dzie do wyłonienia silnego samo-

dzielnego konserwatywnego rzą-
du. Tymczasem zszokowana do-
tkliwą porażką Syriza i jej przy-
wódca Alexis Cipras próbują ma-
jąc przy tym niewiele czasu zro-
zumieć przyczyny wyborczej klę-
ski i przeprojektować swoją nar-
rację by przynajmniej częściowo 
odrobić straty z fatalnej dla nich 
pierwszej tury. Na ile to się uda 
trudno powiedzieć zwłaszcza, 
że partia od dłuższego czasu 
nastawiona na totalną konfron-
tację wydaje się być niezdolna 
do racjonalnej analizy sytuacji 
i wyciągnięcia właściwych wnio-
sków. Zostawiając ekspertom 
i politologom ocenę politycznych 
przyczyn i skutków takich a nie 
innych wyników wyborów w Gre-
cji, niżej podpisany chciałby za-
akcentować te według niego 
istotne czynniki, które zdecydo-
wały o takim przebiegu wyborów 
i które mogą wzbudzić zaintere-
sowanie przeciętnego polskiego 
obserwatora politycznej sceny.

Chciałbym zwrócić uwagę 
na pewne podobieństwa między 
grecką i polską opozycją, które 
być może przyniosą podobny 
efekt wyborczy. Przede wszyst-
kim Syriza, która przegrała wybo-
ry w 2019 niewielką różnicą uzna-
ła, iż ponowne zdobycie władzy 
jest na wyciągnięcie ręki, wystar-
czy zaostrzyć narrację i prezen-
tować się ciągle jako partia pro-
testu. Ta toksyczna postawa 
przejawiała się m.in. w ciągłych 
awanturach podczas posiedzeń 
parlamentarnych czy też powie-

laniu fake newsów, personalnych 
ataków itp. co w jakiejś mierze 
przypomina działania polskiej 
opozycji. Ale podobieństw mię-
dzy Syrizą i PO jest dużo więcej. 
W związku z naciskiem uchodź-
czym na wschodnią granicę czę-
ściowo wspieranym i organizo-
wanym przez Turcję Syriza nie-
stety od jakiegoś czasu przy-
łączyła się do oskarżeń lewac-
kich NGO pod adresem grec-
kich władz o brak humanitary-
zmu wobec nielegalnych imigran-
tów i stosowanie push back-ów 
na morzu. To też znajduje swo-
ją analogię w konflikcie granicz-
nym polsko-białoruskim. Innym 
poważnym ewenementem było 
złamanie przez Syrizę pewnego 
tabu, jakie obowiązywało przez 
dziesięciolecia czyli solidarności 
ponad podziałami w sprawach 
obrony państwa, zakupów zbroje-
niowych i ogólnie polityki zagra-
nicznej. Posłowie Syrizy zagło-
sowali przeciwko amerykańskiej 
bazie w Aleksandrupolis, zaku-
pie francuskich samolotów Ra-
phael i fregat rakietowych Belha-
ra, ale też poddali w wątpliwość 
przyszłe zakupy F – 35 od Sta-
nów Zjednoczonych. Staczając 
się na pozycje totalnej negacji 
przedstawiciele Syrizy wysuwali 
tezy sprzeczne z twardymi fak-
tami. Oskarżano rząd o gospo-
darczą katastrofę, spadek jakości 
życia, obarczano winą za wzrost 
inflacji i kosztów życia. Jednak-
że artefakty i statystyki między-
narodowe choćby Eurostatu czy 

MFW mówiły co innego, że mia-
nowicie kraj dość dobrze sobie 
poradził z kryzysem covidowym 
i inflacyjnym a w pewnych dzie-
dzinach jak np. inwestycje doko-
nał dużego postępu. Zmniejszyło 
się też dość znacznie bezrobocie 
będące zmorą ostatnich kilkuna-
stu lat. Oczywiście Grecji dale-
ko jeszcze do Szwajcarii, Irlandii 
czy Lichtensteinu jednak w żad-
nym wypadku nie jest to Repu-
blika Środkowoafrykańska jak 
to rozgrzani propagandyści opo-
zycyjni utrzymywali. To zaklina-
nie rzeczywistości przez polity-
ków Syrizy spowodowało utra-
tę kontaktu z rzeczywistością 
i z częścią racjonalnych wybor-
ców, którzy ich w poprzednich la-
tach popierali. Uzyskując poklask 
swego radykalnego, fanatyczne-
go elektoratu zniechęcili więk-
szość centrowych wyborców, 
którzy po dość długim wahaniu 
a często w ostatniej chwili zwró-
cili się ku normalności popiera-
jąc Nową Demokrację.

Zawiódł również przewod-
niczący Syrizy Alexis Cipras, 
który nie zdołał powściągnąć 
swych radykalnych towarzy-
szy wygadujących często wza-
jemnie sprzeczne komunika-
ty wprowadzające chaos do par-
tyjnej przedwyborczej kampanii. 
Cipras podobnie jak Donald Tusk 
przeczuwając porażkę wybor-
czą (ale nie klęskę) zapowiadał 
stworzenie rządu koalicyjnego, 
co jednak nie spotkało się z en-
tuzjastycznym odzewem wśród 

mniejszych partii. Syriza często 
atakowała firmy przeprowadza-
jące sondaże oraz niektóre me-
dia, że sprzyjają obecnemu rzą-
dowi. Tzw.”sondażownie” skarży-
ły się, że doświadczają bullyin-
gu ze strony harcowników Syri-
zy i starają się stosować algo-
rytmy łagodzące różnice wyni-
kające z badań, w konsekwen-
cji czego wyniki wyborów z 21 
maja okazały się dużo bardziej 
nielitościwe dla opozycji ale też 
zachwiały wiarygodność son-
daży, nawet jeśli były one zgod-
ne z ogólnym trendem wybor-
czym. Dzień powyborczy obfito-
wał w mediach klasycznych ale 
też w społecznościowych sensa-
cyjnymi nagłówkami gdzie zwrot 
„szok i deos” był często przyta-
czany. Trzeba wyjaśnić, iż fra-
zes ten jest w języku greckim 
używany w okolicznościach, któ-
re ze względu na ich wyjątkowy 
przebieg i nadzwyczajne efek-
ty wywołują pewnego rodzaju 
szok oraz uczucie połączone-
go lęku z respektem. Mój oso-
bisty, instynktowny osąd prze-
widuje możliwość podobne-
go rozstrzygnięcia w paździer-
nikowych wyborach do polskie-
go parlamentu czyli wyraźnego, 
nie podlegającego dyskusji zwy-
cięstwa Zjednoczonej Prawicy.

Przyznaję, że miałbym nie-
złą frajdę mogąc zatytuło-
wać powyborczy wynik w pol-
skich wyborach w ten sam 
sposób czyli Szok i Deos. Oby.

Wybory w Grecji

Szok i Deos
 ■ Wybory parlamentarne w Grecji, które odbyły się 21 maja 2023 wywołały przysłowiowe „trzęsienie 

ziemi” na wydawałoby się dość stabilnej scenie partyjnej układanki.

 Korespondencja z Grecji
Andrzej Bafalukosz
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Dziś wciąż za mało o niej wie-
my, a jeśli już wiemy – najczę-
ściej upraszczamy, widząc „ko-
turnową”, surową działaczkę, albo 
antysemitkę, która ratowała Ży-
dów, żeby ochrzcić ocalone dzie-
ci. Ani jeden, ani drugi obraz nie 
jest prawdziwy.

Poznaję Zofię Kossak od pra-
wie trzydziestu lat, odkąd jako 
dziennikarka trafiłam do jej ostat-
niego domu w Górkach Wielkich, 
chcąc napisać tylko jeden tekst. 
Tymczasem spotkałam córkę pi-
sarki, Annę Bugnon-Rosset i by-
łam świadkiem odnalezienia ob-
razu Witkacego, ekscentrycz-
nego twórcy spowinowaconego 
z rodziną Kossaków – i tak za-
częła się moja przygoda, która 
zaowocowała pracą doktorską 
na jej temat, kierowaniem przez 
jakiś czas jej muzeum, pisaniem 
kolejnych publikacji i książek, m. 
in. Zofia Kossak. Opowieść bio-
graficzna. Kossakowie. Biały ma-
zur i – wreszcie – najnowszym fil-
mem dokumentalnym, który sfi-
nalizowany został w tym roku.

„Mulier fortis. Kobieta męż-
na” w reżyserii Adama Kraśnic-
kiego można zobaczyć na VOD 
TVP, a premiera telewizyjna od-
była się w marcu. Miałam szczę-
ście uczestniczyć w powstawaniu 
tego dokumentu, byłam konsul-
tantką i jedną z osób opowiada-
jących o Zofii Kossak. Pojecha-
łam z ekipą filmową do Anglii, na 
Lubelszczyznę i Śląsk.

Proszę wybaczyć, że arty-
kuł dotyczący Zofii zaczynam 
od opowieści o sobie, ale chcę 
podać powód, dla którego od 
lat walczę ze stereotypowym in-
terpretowaniem życiowych i lite-
rackich dokonań autorki „Krzy-
żowców”. Chcę też pokazać kuli-
sy powstania filmu i odpowiedzieć 
na pytanie, które często zadają 
mi ci, którzy od początku do koń-
ca go obejrzeli – dlaczego upie-
ram się, że wróci moda na Zo-
fię Kossak, skoro z całą pewno-
ścią coraz mniej się ją pamięta.

***
Urodziła się nad krętą i pozor-
nie tylko spokojną i leniwie pły-
nącą rzeką, a rzeka ta może być 
symbolicznym opisaniem jej ży-
cia, które było pełne niespodzie-
wanych zakrętów, gwałtownych 
zwrotów akcji, chociaż zaczę-

ło się zwyczajnie – w szlachec-
kim dworku w Kośminie nad Wie-
przem. I dworek, i meandrują-
cą rzekę zobaczymy w ujęciach 
z drona, w filmie „wystąpił” tak-
że dworek w Osmolicach, sąsia-
dujących z Kośminem. Tam mło-
da Zofia tańczyła na dożynkach, 
być może zakochała się w chło-
paku, który przyjechał z Warsza-
wy i zagrał walca, a zagrał tak 
pięknie, że zachwycona pomy-
ślała i zanotowała w pamiętni-
ku: Żeby kogoś dobrze poznać, 
nie dosyć jest zjeść z nim becz-
kę soli – trzeba jeszcze usłyszeć, 
jak gra walca.

Często, wspominając Zofię 
Kossak mówi się o tym, że po-
chodziła ze znanej rodziny mala-
rzy i literatek (dziadkiem był Ju-
liusz Kossak, bliźniaczym bra-
tem jej ojca – Wojciech; kuzynem 
– Jerzy; kuzynkami Lilka: Ma-
ria Pawlikowska-Jasnorzewska 
i Madzia: Magdalena Samozwa-
niec); ale zapomina się, że dzie-
dziczyła i talent, i urodę. Kossa-
kowie byli postawni i przystojni, 
a żona Juliusza, Zofia z Gał- ►

Moda na 
Zofię Kossak

 ■ Była autorkę bestsellerów, kandydatką do literackiego Nobla, przeżyła rewolucję bolszewicką, dwie wojny 
światowe, przymusową emigrację i lęk przed trzecią wojną. Nazywano ją „natchnieniem polskiego 
Podziemia”, Jan Karski mówił: „kochałem ją”, a Władysław Bartoszewski opowiadał, jak ważne było 
spotkanie w czasie okupacji z Zofią Kossak Szczucką-Szatkowską, jej charyzmatyczny wpływ na młodych, 
których uczyła odwagi i zaufania.

Zofia Kossak fot. Narodowe Archiwum Cyfrowe.

Na Trossell Farm w Kornwalii.

Joanna Jurgała-Jureczka
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czyńskich była piękną kobie-
tą. Jej imienniczka Zofia z Kossa-
ków Szczucka-Szatkowska miała 
duże oczy, była zgrabna i wyspor-
towana (świetnie jeździła konno). 
Gdyby rzeka jej życia nie obfito-
wała w zakręty, zapewne żyła-
by długo i szczęśliwie w dwor-
ku, poślubiwszy któregoś z her-
bowych sąsiadów.

Tak się jednak nie stało, 
a pierwszy życiowy dramat roze-
grał się nad rzeką, w której uto-
nął jej brat.

Kiedy w ubiegłym roku pod 
koniec lata stanęliśmy nad rze-
ką, a autor zdjęć – Sławomir Chu-
dowski przygotowywał sprzęt, zo-
baczyliśmy niecodzienne zjawi-
sko. Był piękny dzień, zachodzi-
ło słońce – słońce „potrójne”. Po 
lewej i prawej stronie widać było 
odbicie światła. I widać je tak-
że w jednym z kadrów, kiedy tę-
czą odbija się w wodzie. Prawdo-
podobnie to właśnie „słońce po-
boczne” – (tak naukowcy określa-
ją wspomniane zjawisko optycz-
ne) – świeciło w dniu, w któ-
rym reżyser Adam Kraśnicki two-
rzył swoją opowieść o Zofii.

***
Prace nad filmem skomplikowa-
ła najpierw pandemia, a potem 
wybuch wojny, więc ważny epi-
zod życia Zofii, który rozegrał 
się w Skowródkach, Nowosieli-
cy i Strokonstantynowie, musiał 
zostać opowiedziany i zilustro-
wany dokumentami i fotografia-
mi. Ukraina bowiem znowu była 
w ogniu, jak wówczas, kiedy Zofia 
Kossak próbowała się na tej zie-
mi zakorzenić i ekipa filmowa nie 
mogła wyjechać za wschodnią 
granicę, a przecież tam właśnie 
Zofia wyszła za mąż, urodziła 
dwóch synów i cudem przetrwa-
ła rewolucję bolszewicką. Opisa-
ła to wszystko, czego doświad-
czyła w „Pożodze”, która okaza-
ła się być bestsellerem i tak oto 
rozpoczęła się kariera literacka 
(a nie, jak planowała, malarska) 
wnuczki Juliusza Kossaka.

***
Cudem ocalona z rewolucyjnej 
pożogi, zamieszkała na Śląsku 
Cieszyńskim i odnalazła szczę-
ście, które, zdawać by się mo-
gło, opuściło tę śliczną, radosną 
i energiczną dziewczynę urodzo-
ną pod złą gwiazdą (tak twier-
dził jeden z astrologów). Zagła-
da domu, śmierć męża, cierpie-
nie i lęk pozostały za nią. Wy-
szła po raz drugi za mąż, uro-
dziła kolejne dzieci i wydała ko-
lejne książki. Była bardzo znaną 
pisarką tłumaczoną na wiele ję-
zyków świata, a jej epopeja kru-
cjat: „Krzyżowcy”, „Król trędo-
waty” i „Bez oręża” miała szan-
sę na Nagrodę Nobla i hollywo-
odzkie ekranizacje.

Zamiast tego następowały ko-
lejne katastrofy – wybuch woj-
ny, obóz koncentracyjny, Pa-
wiak, wyrok śmierci – i kolejne cu-
downe ocalenia. Z tych czasów, 
jak sama mawiała – wyszła w naj-
gorszej formie fizycznej, ale naj-
lepszej duchowej. I z tych cza-
sów zapamiętamy Zofię, która 
pisze broszury i ulotki, ratuje Ży-
dów (słynna „Żegota” to jej dzie-
ło), mówi: „Jeśli jesteśmy Panu 
Bogu potrzebni, to On nas prze-

chowa”, uczy odwagi, spokoju 
i prawdziwej miłości – miłości do 
swojej ojczyzny, do ludzi zagro-
żonych, umierających, ginących. 
Do ludzi, których nigdy nie wolno 
minąć obojętnie, choćby trzeba 
było pokonać własny lęk, a nawet 
i narazić swoje życie. A wszystko 
to w imię Boga, bo dodać trze-
ba, że wiara Zofii Kossak była 

mocna, silna i bardzo daleka od 
dewocji.

Film „Mulier fortis” stara się 
o tym wszystkim opowiedzieć, 
choć nie sposób zamknąć w kil-
kudziesięciu minutach życia tak 
bogatego, że byłby doskonałym 
materiałem na sensacyjny se-
rial. O pisarce mówią członko-
wie jej rodziny – wnuczka i wnuk 

(Anna Fenby Taylor, Franciszek 
Rosset) a także Barbara Grusz-
ka-Zych, prof. Krystyna Heska-
Kwaśniewicz, prof. Ryszard Ko-
ziołek, dr Andrzej Sznajder, ks. 
prof. Jerzy Szymik, Krzysztof Za-
nussi, abp Damian Zimoń i prof. 
Jan Żaryn.

***

Na koniec podzielę się jeszcze 
jedną niezwykłością, którą moż-
na nazwać zbiegiem okolicz-
ności, ale dla mnie jest czymś 
znacznie więcej. To prezent 
od Zofii. Prezent podarowany 
z tamtej strony rzeki życia.

Trossell Farm w Kornwalii, 
dokąd pojechaliśmy w upalne 
dni sierpnia, to miejsce pozornie 
tylko epizodyczne w jej biografii. 
Tu była „zawieszona jak Twar-
dowski na księżycu” – to jej wła-
sne słowa oddające czas prawie 
dwunastoletniej emigracji, któ-
rą spędziła ciężko pracując na 
farmie, w oddaleniu od świata, 
kiedy napisała niewiele, choć 
powstałe wtedy „Przymierze” 
znów zainteresowało wytwór-
nię filmów w Hollywood.

Ekranizacja nie powsta-
ła, obietnica Nobla pozostała 
obietnicą, emigracja uwierzy-
ła absurdalnej plotce, że Zofia 
Kossak była sekretarką Bieru-
ta, mąż przeżywał ciężkie zała-
manie nerwowe, wciąż mówiono 
o trzeciej wojnie, „świat wisiał 
na pękającej nitce”, a jednak… 
A jednak Zofia zarażała spoko-
jem i optymizmem. I to był jej 
prezent, ponieważ wówczas, 
kiedy tuż po pandemii wybu-
chła wojna, kiedy zdawało się, 
że znów świat wisi na pęka-
jącej nitce, leczyłam własne 
lęki lekturą jej listów z tam-
tych lat. Jest w nich taki spo-
kój, jest w nich humor i zgo-
da na świat, na własny, trud-
ny los, jest zaufanie i nadzie-
ja – jest wszystko. A jeśli do-
dam jeszcze, że „przypadkiem” 
zdjęcia na Trossell Farm przy-
padły akurat w dniu jej urodzin, 
już nic więcej dodać nie muszę, 
oprócz słów wielkiej wdzięcz-
ności za tę przygodę i modę 
na Zofię Kossak, która w moim 
życiu zaczęła się prawie trzy-
dzieści lat temu i trwa.

Niech trwa.

►

Nad Wieprzem na Lubelszczyźnie.

Zdjęcia na Trossell Farmr w Kornwalii.

Nr 11 (297) • 30 maja 2023 9Prawda jest ciekawa



W 1939 roku w granicach II 
Rzeczpospolitej było ok. 19 tys. 
siedzib ziemiańskich (15 tys. 
dworów i 4 tys. pałaców), z cze-
go na Kresach – 4 tys. dworów 
i pałaców. Obecnie zaledwie ok. 
150 takich obiektów zachowa-
ło walory architektoniczno-hi-
storyczne. Jest to więc nawet 
nie 1% stanu przedwojennego.

Chociaż nie sposób stwier-
dzić, by siedziby ziemiańskie 
służyły prowadzeniu gospodar-
stwa rolnego czy produkcji rol-
nej – to były konfiskowane pod 
pretekstem reformy rolnej. Cho-
ciaż zmienił się ustrój – nie sfor-
mułowano regulacji reprywaty-
zacyjnych. Właściciele latami 
dochodzili swych praw na dro-
dze postępowania administra-
cyjnego. W 2010 roku Trybunał 
Konstytucyjny orzekł, że powin-
ni występować z roszczeniami 
do sądów powszechnych. Wsz-
częte już postępowania umo-
rzono. Droga przez mękę roz-
poczynała się na nowo. Komu-
niści ograbili ziemian z mająt-
ku, ziemi, lasów, ale także z do-
mów rodzinnych, z mebli, księ-
gozbiorów, dzieł sztuki, zabyt-
kowej broni. Tymczasem siedzi-
by ziemiańskie służyły nie tyl-
ko ich właścicielom. Były prze-
cież swoistymi ośrodkami kul-
tury, edukacji. Uczyły patrio-
tyzmu i demokracji, działania 
dla wspólnego dobra, nie mó-
wiąc o agrokulturze.

Zniszczenie świata dworów 
położyło kres tradycji ziemiań-
skich. Zlikwidowało warstwę 
społeczną, która poczuwała się 
do obowiązków wobec wspólno-
ty, do obrony państwowości. Ta-
kie były rzeczywiste cele refor-
my rolnej, o czym świadczą do-
bitnie ruiny zabytkowych siedzib 
ziemiańskich, w końcu dorob-
ku naszej kultury.

W wielu krajach turystyka 
jest znaczącym impulsem roz-
woju gospodarki. W naszym 
kraju może być podobnie. Tym 
bardziej, że 87% ankietowa-
nych uważa, że zabytki mogą 
być szansą dla miejscowo-
ści, w której się znajdują. 85% 
uznaje ważność ochrony zabyt-
ków. Minister Piotr Gliński, inau-
gurując kampanię Narodowego 
Instytutu Konserwacji Zabytków 
– „Warto inwestować w zabytki” 
– powiedział: zabytki to nasza 
historia, nasza tożsamość, na-
sza wspólnota, ale także szan-
se rozwojowe, na przykład moż-
liwości przyciągania turystów.

Dziedzictwo

W rejestrze Narodowego Insty-
tutu Dziedzictwa w 2015 roku 

zapisano 4834 dwory i pała-
ce – z czego ok. 3000 to po-
zostałości po polskim ziemiań-
stwie (reszta na Ziemiach Za-
chodnich i w miastach). Pra-
wie 2000 jest zrujnowanych, 
bez parków, zabudowań go-
spodarczych. Nie zachowało 
się w całości ani jedno założe-
nie dworskie z całą infrastruk-
turą (park, obiekty gospodar-
cze ), które przetrwało II wojnę 
światową i czasy PRL. Eksper-
ci Polskiego Towarzystwa Zie-
miańskiego szacują, że można 
by jeszcze uratować ok. 1 tys. 
dworów i pałaców, znajdujących 
się we władaniu państwa, sa-
morządów i osób prywatnych.

Prawie 2 tys. dworów i pa-
łaców – opuszczonych i zde-
wastowanych – po prostu gi-
nie. We władaniu Agencji Nie-
ruchomości Rolnych Skarbu 
Państwa w 2010 roku były 774 
zespoły dworsko-pałacowe (do 
325 zgłoszono roszczenia). Od 
początku istnienia Agencji do 
2009 roku wydano na „zabez-
pieczenie” tych obiektów 110 
mln zł. Tak więc państwo, któ-
re przejęło siedziby ziemiań-
skie na podstawie dekretu 
PKWN, wydaje pieniądze (cóż 
za niegospodarność), zamiast 
zwrócić je właścicielom (i po-
zbyć się kosztów).

W najgorszej sytuacji są za-
łożenia rezydencjonalne – nie-
gdyś przykłady dobrej archi-
tektury i świetnego gospodaro-
wania, skarbnice znanych ko-
lekcjonerów, pamiątek rodzin-
nych starych polskich rodów. 
Kapitalnego remontu wymaga 
38% dworów, 37% pałaców, 
41% parków. Dość powiedzieć, 
że ani jeden dwór z należącą 
do niego ziemią i zabudową 
gospodarczą nie ostał się po 
1944 roku w rękach prywat-
nych. Jak na razie notuje się 
tylko 30 przypadków powro-
tu właścicieli po 1989 roku do 
swoich dworów i pałaców. Jak 
dramatyczne są próby powrotu 
do rodzinnych gniazd świadczą 
przypadki (ok. 40) odkupienia 
siedzib od Agencji Nierucho-
mości Rolnych po latach proce-
sowania się, i potem sprzeda-
nych z braku środków na remont 
i utrzymanie dworu czy pałacu.

Ostoja

Dwory czy pałace utrzymywały 
się z gospodarki rolnej, leśnej, 
hodowli, przetwórstwa. Odcię-
te od tych dochodów, muszą 
obumierać. Gdy umieszczano 
w nich administrację pegeerow-
ską, spółdzielnie rolnicze, szko-
ły czy ośrodki zdrowia – z re-

guły kończyło się to dewastacją 
i porzuceniem obiektu. Obec-
nie w pozostałościach podwor-
skich lokuje się hotele, pensjo-
naty czy ośrodki konferencyj-
no-szkoleniowe – najczęściej 
pozbawione historycznego cha-
rakteru. W dworach i pałacach 
znalazło siedzibę 60 państwo-
wych i samorządowych muzeów 
regionalnych i biograficznych. 
W 20 takich obiektach mieszczą 
się instytucje kościelne. Zaled-
wie ponad 20 dworów i pałaców 
(w dobrym stanie lub w remon-
cie) odkupili od państwa przed-
wojenni właściciele.

Nie ulega wątpliwości, że 
siedziby ziemiańskie to symbole 
kultury i tożsamości społeczeń-
stwa. W innych krajach wła-
ściciele mogą liczyć na pomoc 
państwa czy organizacji poza-
rządowych. W naszym kraju 
– dobrze, jeżeli potomek od-
zyska gniazdo swych przod-
ków i zdoła je odremontować. 
We wszystkich krajach zachod-
nioeuropejskich majątki ziem-
skie należą do potomków tych, 
do których należały przed wie-
kami. Tylko w naszym kraju nie 
są one w rękach właścicieli, bo 
nie przeprowadzono reprywaty-
zacji. Jakby nadal obowiązywa-
ły stalinowskie dekrety PKWN.

Powinności

Ewolucja roli społecznej (rycerz, 
szlachcic, ziemianin) to nie tyl-
ko przynależność do uprzywile-
jowanej warstwy. To także pra-
wa i obowiązki. Szlachcic miał 
prawo do posiadania ziemi, do 
wybierania króla. Jego obowiąz-
kiem było stawanie z druży-
ną w obronie króla i państwa. 
Wszyscy członkowie stanu szla-
checkiego byli równi („szlach-
cic na zagrodzie równy woje-
wodzie”), co potwierdzała Kon-
stytucja 3 Maja. W XVII wieku 
szlachta stanowiła 10% miesz-
kańców I RP. Jej przywileje po-
lityczne (m.in. wybór króla) pre-
destynowały I RP do miana naj-
starszej demokracji nowożytnej.

Ziemiaństwo było ostoją 
tradycyjnych wartości chrze-
ścijańskich, patriotyzmu, wal-
ki o wolność ojczyzny. Kolejne 
powstania w XIX wieku przy-
nosiły represje (konfiskata ma-
jątku, zesłania). Z drugiej stro-
ny rozwijała się praca organicz-
na (modernizacja gospodar-
ki rolnej, podnoszenie pozio-
mu życia i kultury). Ziemianie 
zakładali szkoły i ochronki, or-
ganizowali biblioteki i kółka rol-
nicze. Powstawały organizacje 
gospodarcze, banki wspierają-
ce gospodarkę rolną. Funda-

cje wspierały oświatę i kulturę, 
sprzyjały powstawaniu społe-
czeństwa obywatelskiego.

Wiejskie dwory i pałace 
zamieszkiwały trzypokolenio-
we rodziny (średnio 6-8 osób) 
oraz rezydenci, z reguły wywo-
dzący się z danego rodu. Do 
ziemiaństwa zaliczano rów-
nież szlachtę zagrodową (od 
50 ha ziemi). W II RP ziemia-
nie stanowili ok. 1% ludności 
kraju. Wśród 350 tys. osób 
było 20 tys. właścicieli ziem-
skich, ich rodziny zamieszka-
łe we dworze (140 tys. ) oraz 
90 tys. potomków ziemian ży-
jących w miastach.

Przedwojenna parcela-
cja (dobrowolna i przymuso-
wa) przekazała w ręce chłop-
skie 2,8 mln ha ziemi oraz ok. 
0,6 mln ha za zniesienie słu-
żebności. Stan posiadania zie-
mi w II RP wynosił 6,8 mln ha 
ziemi i 5 mln ha lasów, pod-
czas gdy przed I wojną świa-
tową na terenie trzech zabo-
rów własność rolna i leśna – 
27,8 mln ha.

Wybuch II wojny światowej 
przyniósł likwidację elit społecz-
nych (wspólne przedsięwzięcie 
Gestapo i NKWD), ale też zbroj-
ny opór (naturalna baza to ma-
jątki ziemskie). Już w 1939 roku 
powstała paramilitarna organi-
zacja ziemiańska – „Uprawa”-
„Tarcza” , wspierająca walkę 
z okupantami. Jeden z założy-
cieli to płk Tadeusz Komorowski 
– „Bór”. Organizacja wspoma-
gała zbrojne podziemie, wyku-
pywała więźniów. Organizowa-
ła tajne nauczanie, pomagała 
uciekinierom (m.in. z Powsta-
nia Warszawskiego i ludności 
żydowskiej).

Bezprawie

Na podstawie Bierutowskiego 
„dekretu o reformie rolnej” (6 
IX 1944) i dekretu (12 XII 1944) 
o upaństwowieniu lasów (po-
wyżej 25 ha) pozbawiono ma-
jątków wszystkich właścicieli 
ziemskich bez odszkodowania 
(nb. dekrety poza konstytucyj-
ne). Konfiskata obejmowała nie 
tylko nieruchomości, ale także 
inwentarz żywy, zasiewy i ru-
chomości (meble, dzieła sztu-
ki, przedmioty użytku osobiste-
go). Wypędzeni nie mogli osie-
dlać się w powiecie, na terenie 
którego znajdował się majątek. 
W latach 1944-1947 zagarnię-
to 10 tys. majątków ziemskich 
o łącznej powierzchni 3,5 mln 
ha (średnia wielkość majątku 
ok. 350 ha). Z tego 1,2 mln ha 
rozparcelowano 387 tys. rodzin 
chłopskich (średnio ponad 3 ha 

ziemi). Takie małe gospodar-
stwa nie miały racji bytu. Per-
spektywą były PGR-y i spół-
dzielnie rolnicze.

Ustawa o zwrocie bez-
prawnie zagarniętego mienia 
przez władze komunistyczne 
nie została uchwalona. W son-
dażu IBRIS z 2016 roku 57% 
ankietowanych opowiedziało 
się za przeprowadzeniem repry-
watyzacji. Ostatnia propozy-
cja Polskiego Towarzystwa Zie-
miańskiego to stworzenie in-
strumentu finansowego, na pod-
stawie istniejących roszczeń. 
Podobne mechanizmy finanso-
we, bazujące na pieniądzu fidu-
cjarnym, są używane w USA, 
a także w UE przez Europejski 
Bank Rozwoju.

Podmiana

Eksperci Polskiego Towarzy-
stwa Ziemiańskiego szacu-
ją liczbę potomków ziemian, 
mieszkających w naszym kra-
ju, na ok. 30 tys., czyli ok. 10% 
ziemian z 1939 roku. Poza tym 
ok. 20 tys. potomków ziemian 
mieszka za granicą (emigran-
ci, zesłańcy). Z racji tej liczby 
i degradacji materialnej, zie-
miaństwo nie może odgrywać 
swej tradycyjnej roli. Tym bar-
dziej, że wiele wysiłków pochła-
nia walka o poszanowanie pra-
wa własności i zwrot majątków 
ziemskich, bądź uzyskanie od-
szkodowania.

Jak na razie nie ma central-
nego ośrodka (muzeum zie-
miaństwa), gromadzącego ar-
chiwalia, dzieła sztuki, związa-
ne z historią ziemian, ich sie-
dzib, obyczajów i tradycji. Nie 
ma ogólnokrajowej placówki (są 
lokalne), dysponującej bibliote-
ką, która prowadziłaby bada-
nia nad historią ziemiaństwa, 
czy zajmowałaby się eduka-
cją w tym zakresie.

W obronie dobrego imienia 
szlachty I RP występuje rów-
nież Związek Szlachty Polskiej. 
Stara się otaczać opieką zabyt-
ki kultury szlacheckiej, promo-
wać i popularyzować kultu-
rę i tradycje szlacheckie. Nie-
mniej możliwości 800 człon-
ków Związku z 450 rodzin szla-
checkich są oczywiście ogra-
niczone. Co innego potomko-
wie moskiewskich nasłańców, 
jacy rozpanoszyli się w na-
szym kraju, w Polskiej Rzecz-
pospolitej Grubokreskowej. 
Dysponując zasobami mate-
rialnym i mediami, mogą sku-
tecznie odgrywać rolę warstwy 
opiniotwórczej. Tzw. resorto-
we dzieci triumfują.

Zagłada ziemiaństwa
 ■ Pozostaje osiągnięciem komunistów i postkomunistów, a przedtem okupantów niemieckich 

i rosyjskich podczas II wojny światowej, że ziemianie – wypędzeni z majątków i siedzib rodowych 
– przestali istnieć jako warstwa opiniotwórcza, przywódcza czy wzorcotwórcza.

Jerzy 
Pawlas
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Niezachwiana pozycja 
dolara

Aktualnie decydują o tym dwie 
jego szczególne właściwości. 
Pierwszą z nich jest przysto-
sowanie światowego rynku do 
obrotu tą właśnie walutą. A ry-
nek ten nie chce ponosić ryzy-
ka i kosztów dostosowywania 
się do innego pieniądza, który 
miałby zastąpić dolara. Drugim 
i znacznie ważniejszym czynni-
kiem pozycjonującym jego rolę, 
jest faktyczny brak konkurencji 
jakościowej, przez którą rozu-
mieć należy zasadę jago emi-
sji. Jak dotychczas podstawowe 
waluty na naszym globie mają 
ten sam charakter pieniądza fi-
ducjarnego, czyli przyjmowa-
nego na wiarę w stosunku do 
jego emitenta. Okazuje się, że 
niezależnie od wszystkich trud-
ności jakie związane są z dola-
rem, powszechnie istniejąca wia-
ra w jego użyteczność na ryn-
kach finansowych na razie jest 
jeszcze nie zachwiana. W bar-
dzo ograniczonym stopniu na-
stępuje powolny spadek jej zna-
czenia jako waluty rezerwowej 
w centralnych bankach na ca-
łym świecie. Dzieje się tak dla-
tego, że wszystkie inne waluty 
chcące zająć miejsce dolara, 
tak samo poddawane są presji 
inflacyjnej i mogą również iden-
tycznie finansować dług swo-
jego emitenta. Znani finansiści 
twierdzą, że dotąd do kiedy za-
sady te nie ulegną zmianie, dolar 
może „spać” spokojnie nie mar-
twiąc się o swój los. Rola dolara 
nie jest zagrożona przez działa-
nia zewnętrzne.

Wewnętrzne przyczyny

Trafne ostrzeżenia dla bezpie-
czeństwa USA przepowiedział 
jeden z pierwszych prezydentów 
tego kraju. Zauważył on, że Sta-
ny Zjednoczone pod względem 
geopolitycznym są najlepiej poło-
żonym krajem na świecie. Chro-
nią go dwa oceany, których prze-
bycie uniemożliwia jego podbój 
przez inne narody. Konsekwen-
cją tego stanu według prezyden-
ta ma być fakt, że jeżeli nastąpi 
upadek tego państwa, to będzie 
miał on przyczyny wewnętrz-
ne, a nie zagraniczne. Sytuacja 
ta wydaje się również odpowia-
dać bezpieczeństwu waluty tego 
kraju. Jej wartość niszczy nara-
stający w postępie geometrycz-
nym dług, który powstaje nieja-
ko na własne życzenie. Jednym 
z powodów jego stałego wzrostu 
w ostatnich latach jest rządowa 

ambicja utrzymania uzyskanego 
poziomu życia w sytuacji, kie-
dy chiński konkurent gospodar-
czy zarzuca USA swoimi tanimi 
towarami. Powoduje to upadek 
jego sił wytwórczych i potrzebę 
ich uzupełnienia poprzez emi-
sję wspomnianego długu. Po-
zornie sytuacja ta zdaje się być 
bez wyjścia, a procesy destruk-
cyjne mają tylko narastać. Tym-
czasem zarówno zagrożenia dla 
USA są wewnętrzne, jaki i dzia-
łania ratunkowe także mają ten 
sam charakter. Dotyczy to rów-
nież systemu finansowego USA.

Nowa waluta

Władze stanu Teksas przynaj-
mniej od dziesięciu lat czynią 
starania o utworzenie własnej 
waluty, która byłaby oderwa-
na od stale narastającego dłu-
gu oraz spadku wartości ame-
rykańskiego dolara, emitowa-
nego przez Rezerwę Federal-
ną (FED). Polityka pieniężna 
tej instytucji od chwili powsta-
nia w 1913 r. doprowadziła do 
spadku siły nabywczej amery-
kańskiego dolara o ponad 95%. 
W rezultacie podjęto kilka prób 
ograniczenia lub wyeliminowa-
nia uprawnień Rezerwy Fede-
ralnej. Jak dotychczas wszyst-
kie te starania nie dały pożąda-
nego rezultatu. Dopiero ustawa 
stanu Teksas z 2 maja b. r. zmie-
niła tę sytuację. Komisja Texas 
House uchwaliła ustawę o utwo-
rzeniu walut transakcyjnych ze 

100% rezerwą opartą na złocie 
i srebrze. Celem tego ustawo-
dawstwa jest stworzenie moż-
liwość prowadzenia interesów 
w solidnych pieniądzach. Poja-
wiające się na ten temat komen-
tarze podkreślają, że ustawa ta 
przygotowuje grunt do podważe-
nia monopolu Rezerwy Federal-
nej na pieniądz i prawdopodob-
nie stworzy realną alternatywę 
dla cyfrowej waluty banku cen-
tralnego. Praktycznie na terenie 
tego stanu będą w równoległym 
użyciu dwie waluty jako prawne 
środki płatnicze, czyli dolar emi-
towany przez FED i nowa waluta 
stanowa mająca pokrycie w zło-
cie i srebrze.

Uzasadnienie prawne

Konstytucja Stanów Zjednoczo-
nych w art. I, sekcja 10 stanowi: 
„Żaden stan nie może… czy-
nić niczego poza złotą i srebr-
ną monetą jako prawnego środ-
ka na spłatę długów”. Obecnie 
wszystkie długi i podatki są spła-
cane albo banknotami Rezerwy 
Federalnej (dolarami), które zo-
stały zatwierdzone przez Kon-
gres jako prawny środek płatni-
czy, albo monetami emitowanymi 
przez Departament Skarbu USA, 
jednak bardzo niewiele z nich za-
wiera złoto lub srebro. Według 
autorów tego projektu Rezerwa 
Federalna niszczy ten konstytu-
cyjny system monetarny, tworząc 
monopol oparty na swojej walu-
cie fiducjarnej. Co powoduje, że 

bez wsparcia w złocie lub sre-
brze bank centralny może z ła-
twością tworzyć pieniądze z po-
wietrza. To nie tylko dewaluuje 
siłę nabywczą pieniądza w cza-
sie, ale pozwala również rządo-
wi federalnemu pożyczać i wy-
dawać znacznie więcej niż było-
by to możliwe w zdrowym syste-
mie pieniężnym.

Złoto Teksasu

Po to, aby emitować walutę ma-
jącą pokrycie w złocie i srebrze, 
trzeba posiadać te kruszce w od-
powiedniej ilości. Okazuje się, 
że Teksas jest właścicielem ok. 
12 ton złota przechowywanych 
w Forcie Knox oraz w podziem-
nych skarbcach na Manhatta-
nie. Wraz z kryzysem finanso-
wym w 2008 r. szereg krajów do-
konało repatriacji swojego zło-
ta. Kroki w tym kierunku podjął 
również stan Teksas, choć była 
to operacja ściśle wewnętrzna. 
Całe to złoto w ilości 5600 szta-
bek ma wrócić do wybudowane-
go już własnego skarbca o na-
zwie Texas State Bullion Depo-
sitory. Przechowywane w nim 
kruszce za pośrednictwem konta 
tego skarbca, wspierałyby stano-
wą walutę cyfrową. Skarbiec ten 
ma także przyjmować w depozyt 
złoto i srebro swoich obywate-
li. Opłaty z tego tytułu mają być 
przeznaczone na zakupy srebra 
i złota w celu zwiększenia emi-
sji waluty opartej na tych meta-
lach szlachetnych.

Łeb w łeb

Autorzy ustawy z 2 maja uważają, 
że jej kluczem jest ułatwienie uży-
wania złota w codziennych trans-
akcjach. Są oni zdania, że powo-
dem, dla którego złe pieniądze 
wypierają dobre, jest to, że rzą-
dy stawiają bariery dla używania 
zdrowych pieniędzy w codzien-
nym życiu. To sprawia, że wy-
dawanie złota jest bardziej kosz-
towne i zachęca do jego groma-
dzenia. Kiedy usuwa się bariery, 
wyrównuje się szanse i pozwala, 
aby złoto i srebro konkurowały łeb 
w łeb z banknotami Rezerwy Fe-
deralnej na równych warunkach, 
to złoto za każdym razem wy-
grywa z pieniądzem fiducjarnym.

Naśladowcy Teksasu

Działania zmierzające do nieza-
leżności finansowej od FED sta-
ją się coraz bardziej popularne 
w Stanach Zjednoczonych. Do tej 
pory Tennessee jest jedynym in-
nym stanem, który uchwalił usta-
wę wzywającą do utworzenia de-
pozytariusza podobnego do Tek-
sasu, a była to tylko wspólna re-
zolucja wyrażająca poparcie dla 
tego pomysłu. Jednak inne sta-
ny – w tym Idaho, Arizona i Luizja-
na – przyjęły lub rozważają prze-
pisy mające na celu zniesienie na 
szczeblu stanowym opodatkowa-
nia złotych i srebrnych monet oraz 
sztabek, a w niektórych przypad-
kach traktowanie ich jako innej for-
my prawnego środka płatniczego.

Złoty pieniądz z Teksasu
 ■ Nieprzychylne Stanom Zjednoczonym media nieustannie głoszą o końcu globalnej waluty 

tego kraju, jaką jest dolar. Narastający dług USA powoduje utratę zaufania do niej 
i naturalny w tej sytuacji wzrost znaczenia konkurencyjnych środków płatności. Jednak 
eksperci finansowi, którzy prezentują obiektywne warunki funkcjonowania dolara, pomimo wszystkich 
niekorzystnych dla niego relacji, dalecy są od przekonania o jego upadku w światowych finansach.

Adam 
Maksymowicz
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Przez szereg lat niewielu wie-
działo, kto ją tam zawiesił, aż po 
33 latach Przewodniczący dolno-
śląskiej Solidarności, Kazimierz 
Kimso, rozpoczął poszukiwania 
osób, które tego dokonały. Miał 
zamiar doprowadzić do powtórze-
nia wyczynu w wykonaniu wro-
cławskich speleologów – Mate-
usza i Grzegorza. „Dzienne” zdo-
bycie wrocławskiej Iglicy zainau-
gurowało 26 sierpnia 2015 roku 
obchody 35. rocznicy powstania 
Solidarności. Frekwencja dopisa-
ła. Dwa lata później kolejną 37. 
rocznicę powstania Solidarności 
otwarto „nocnym” wejściem, po-
nieważ to pierwsze w 1982 roku 
odbywało się właśnie w nocy z 2 
na 3 maja, w pierwszy dzień bez 
godziny milicyjnej. Złagodzenie 
rygorów stanu wojennego za-
chęciło nas do działania.

Przewodniczący Kimso, któ-
ry sam współpracował z Soli-
darnością Walczącą, nie wie-
dział, że sprawcą ozdobienia Igli-
cy flagą Solidarności byłem ja, 
od 1982 zaprzysiężony członek 
Solidarności Walczącej. Przy-
puszczam, że właśnie ten wyczyn 
ułatwił mi tak szybkie włącze-
nie się w działalność założo-
nej w czerwcu 1982 roku orga-
nizacji, którą wszyscy wówczas 
postrzegali jako miejsce aktyw-
nego sprzeciwu wobec komu-
ny. Zanim to nastąpiło, a więc 
zaledwie miesiąc wcześniej, do 
działania zainspirowała nas za-
powiedź, że z początkiem maja 
będą wypuszczać z internowania 
naszych przyjaciół z NZS, m. in. 
Lecha i Sławka. Ten pierwszy był 
moim partnerem podczas wspi-
naczek w „Sokolikach” i studio-
wał matematykę na WPPT (Wy-
dziale Podstawowych Proble-
mów Techniki). Ja byłem stu-
dentem tego samego wydzia-
łu na kierunku fizyka. Praktycz-
nie wszyscy uczestnicy akcji wie-
szania flagi na Iglicy pochodzili 
z WPPT Politechniki Wrocław-
skiej, co powinno obalać mit, że 
„ścisłowcy” to kujony. Poza tym 
byliśmy w NZS, moja legityma-
cja z kwietnia 1981 roku ma nu-
mer 232. Kiedyś na pytanie dla-
czego w opozycji jest tylu fizy-
ków i matematyków, bodajże 
Zbigniew Romaszewski odpo-

wiedział, że PRL jest po prostu 
sprzeczny z logiką i prawami fi-
zyki. Podobnie twierdził Kornel 
Morawiecki, spodziewając się 
prędzej czy później upadku ko-
muny. Były również inne moty-

wacje, w tym sympatie – np. fla-
gę szyła Małgosia, która tęskniła 
za Lechem – a czasem po pro-
stu zwykła przyjaźń.

A zatem chcieliśmy godnie 
przywitać na wolności naszych 

przyjaciół, a przy okazji wyrazić 
sprzeciw wobec komuny. Z jej 
brzydotą i absurdalnością mie-
liśmy na co dzień do czynienia 
studiując matematykę, fizykę lub 
aktywowaną w 1982 roku biofi-

zykę, gdzie dominowały panie. 
Większość z nas zamieszkiwa-
ła w akademikach przy ul. Witti-
ga, a w stanie wojennym podczas 
godziny milicyjnej można powie-
dzieć, że byliśmy tam skoszaro-
wani. Wieczorami, pomiędzy se-
sjami i bez piwa, którego w mie-
ście wtedy najczęściej brakowa-
ło, zwykliśmy – jak się to wtedy 
mówiło – knuć.

Do działania motywowały nas 
też sukcesy naszych szybkich ak-
cji polegających na oznaczaniu 
uczęszczanych miejsc symbolami 
Solidarności, SW czy PW. Pamię-
tam zwłaszcza jedną o ogromnej 
skali, kiedy na okoliczność przy-
jazdu Jaruzelskiego do Hali Lu-
dowej, odnowiono do wysokości 
parteru wszystkie budynki na ca-
łej długości ul. Skłodowskiej Cu-
rie począwszy od Pl. Grunwaldz-
kiego, prawdopodobnie aby nie 
drażnić Generała. Jednak w nocy 
przed jego wizytą, wyposaże-
ni w farby w spray’u, które były 
już wtedy dostępne, wymalowali-
śmy na tych świeżo odnowionych 
elewacjach, wzdłuż całej trasy 
przejazdu generała, powszech-
nie znane symbole walki i sprze-
ciwu. A obstawa milicji była solid-
na. Ewakuowaliśmy się wtedy do 
akademików wałem wzdłuż Odry, 
upojeni naszym „sukcesem”.

Chyba po tym właśnie zaczę-
liśmy kombinować, co spekta-
kularnego możemy jeszcze zro-
bić? Oprócz pilnej nauki fizyki 
i matematyki, najlepiej nam wte-
dy wychodziły wędrówki i wspi-
naczka po górach, chociaż moi 
przyjaciele z akademika inten-
sywnie ćwiczyli modne wów-
czas karate. Gdy z Lechem tre-
nowaliśmy wspinaczkę w Gó-
rach Sokolich zwykło się ma-
wiać, że ten czy tamten „wyło-
ił” (zdobył/przeszedł) jakąś skal-
ną drogę lub górę. Pamiętam, że 
ktoś w akademiku rzucił: a może 
by tak wyłoić Iglicę albo Halę Lu-
dową wieszając tam flagę „S”? 
Na dachu tej ostatniej był wyso-
ki maszt. Zaczęliśmy oglądać te 
obiekty z daleka i z bliska, ale 
nigdy nie było nam dane „po-
trenować”. Marek zadeklarował, 
że wejdzie po piorunochronie na 
dach Hali Ludowej i wepnie na jej 
szczytowym maszcie flagę. 

Pierwszy dzień bez godziny milicyjnej

Iglica nasza
 ■ Dzień 3 maja 1982 roku przypadał w poniedziałek i bynajmniej nie był to kolejny dzień wolny 

„długiego weekendu”. Pamiętam jak z uśmiechem szliśmy na zajęcia w gmachu głównym Politechniki 
Wrocławskiej wzdłuż ZOO spoglądając w kierunku Iglicy, gdzie jeszcze około godziny 12 stał wóz strażacki 
z wyciągniętą drabiną, a na szczycie Iglicy łopotała wielka flaga z napisem „Solidarność”. Niestety nie było 
już podobnej, choć o ile pamiętam, nieco mniejszej na maszcie Hali Ludowej. Z dumą, ale w milczeniu 
potakiwaliśmy różnym ludziom, kolegom czy wykładowcom spotkanym na Placu Grunwaldzkim 
i w gmachu Politechniki, gdy dopytywali, czy widzieliśmy flagę Solidarności na Iglicy. Niektórzy chwalili 
się, że robili zdjęcia, bo widać ją było z Placu Grunwaldzkiego.

►

Marian Krzemiński
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Liczyliśmy, że od dołu szyb-
ko jej nie zauważą, ale z daleka 
powinna być dobrze widoczna. 
Mnie „do wyboru” została Iglica. 
Na piorunochron byłem za sła-
by, a na Iglicę Marek był za niski. 
Reszcie chłopaków, którzy nie 
mieli doświadczenia wspinacz-
kowego, przypadło zadanie ob-
stawy. Paniom zaś uszycie flag 
oraz utworzenie „par” damsko-
męskich do odstraszania „cywi-
li” spod Iglicy w godzinie rozpo-
częcia akcji. Nie pamiętam, o któ-
rej to się zaczęło. Na pewno było 
już ciemno, ale nie pusto pod Igli-
cą, co było warunkiem do roz-
poczęcie wspinaczki. Podstawę 
Iglicy oświetlały pobliskie lampy. 
Wyższe partie były raczej niewi-
doczne. Pierwsza noc bez go-
dziny milicyjnej sprzyjała space-
rom zakochanych w ciepły, wio-
senny wieczór. Zadaniem bo-
daj pięciu damsko-męskich par 
lub udających pijanych chłopa-
ków, w tym zwłaszcza Czarka, 
było odstraszenie spacerujących 
ludzi lub wszczęcie awantury od-
ciągającej uwagę od tego co się 
miało dziać na Iglicy. Do cza-
su wydania sygnału przez mo-
jego przyjaciela, Janusza (rów-
nież współpracującego i ska-
zanego za działalność w SW,) 
ukrywałem się w tramwaju. 
Parę wagonów z rozsuwanymi 
drzwiami stało vis-a-vis Iglicy na 
bocznicy wzdłuż drogi.

Czekałem, ubrany na czar-
no, uzbrojony w plecak, w któ-
rym była flaga z przygotowanymi 
pętlami i karabinkami. Te ostat-
nie kosztowały wtedy fortunę, ale 
miało być szybko i bezpiecznie. 
Na sobie miałem splecioną z lin 
alpinistycznych uprząż, pas pier-
siowy i „majtki” z węzłem tater-
nickim spięte razem karabinkiem, 
a do tego kawałek liny, tak aby 
owinąć się wokół Iglicy i oswo-
bodzić ręce do wpięcia i zaci-
śnięcia flagi. Na stopach miałem 
powszechnie stosowane wów-
czas w spinaczce skałkowej czar-
ne korko-trampki z obciętymi gu-
mowymi „korkami/kolcami”.

W plecaku umieściłem też 
czerwoną i ciężką puszkę pełną 
towotu, którym miałem pokryć 
maszt na szczycie po rozwinię-
ciu flagi, aby utrudnić jej zdję-
cie przez inną osobę – drabiny 
strażackie nie miały takiego za-
sięgu. Z puszki wystawały druty 
podłączone do czegoś, czego 
nie pamiętam, ale przypomina-
ło to bombę, którą zaprojektował 
i „skonstruował” Ryszard – drugi 
mój współlokator z pokoju w aka-
demiku. To był nasz wariant „B”.

Nikt z nas nie wiedział, jaki 
jest stopień trudności tego wej-
ścia i co mnie czeka na górze. 
Nie mogliśmy tego potrenować. 
Ćwiczyłem więc wejścia okra-
kiem na różnych słupach i latar-
niach, aczkolwiek nie znaliśmy 
nawet średnicy masztu na wierz-
chołku Iglicy. Z odległości około 
70 m było to trudne do oszaco-
wania, ale wydawało mi się, że 
to średnica zbliżona do lampy 
drogowej. Później się okazało, 
że się myliłem.

Wejście zaplanowałem na trzy 
fazy. Pierwsze około dwudziestu 
metrów to bieg po jednej z pod-

staw Iglicy, a następnie podcią-
ganie się na poprzecznicach, 
identycznie jak zrobili to wspo-
mniani speleolodzy w 35. rocz-
nicę powstania „S”. Dalej wejście 
po wąskiej drabince, do podstawy 
masztu, a na maszcie okrakiem. 
Wydawało się proste. Parędzie-
siąt podciągnięć jak na drążku 
i po drabince do najtrudniejsze-
go etapu na rurowym maszcie.

Gdy Janusz otworzy ł 
drzwi wagonu tramwajowe-
go, w którym czekałem na sy-
gnał, wyskoczyłem i biegiem 
dotarłem do podstawy Iglicy. 
Wszystko zgodnie z planem. 
Ciemność powyżej lamp była 
moim sprzymierzeńcem. W trak-
cie wejścia po drabinie zauwa-
żyłem, że do Hali Ludowej pod-
jechał Star z funkcjonariusza-
mi ZOMO. Przez dłuższy czas 
zamarłem i obserwowałem co 
się będzie działo, aby nie wyda-
wać żadnych dźwięków. Roz-
pakowali się i weszli do środ-
ka głównym wejściem, po czym 
samochód odjechał. Moja ob-
stawa dała mi umówiony znak, 
że wszystko OK i doszedłem do 
masztu szczytowego. Pojawił się 
jednak problem, którego nie prze-
widziałem. Iglica solidnie się ko-
łysała. Myślę, że nie przesadzę 
jeśli powiem, że odchylenia się-
gały metra. Nie wiadomo czy była 
to wina wiatru czy moich zbyt 
synchronicznych ruchów. Trud-
no było te wahania konstrukcji 

opanować lub do nich się przy-
zwyczaić. Szczerze powiem, spa-
nikowałem z dalszym wejściem 
okrakiem po okrągłym maszcie, 
a na dodatek jego średnica była 
znacznie większa niż oczekiwa-
łem. Wtedy się okazało jak prze-
widujący i kreatywny był Rysiu, 
który wymyślił wariant „B” z imi-
tacją „bomby”.

Rozwinąłem flagę, która była 
zwinięta prawie jak spadochron 
i gładko wychodziła z plecaka. 
Tym bardziej, że przypinałem 
ją do szczebli drabinki poniżej 
masztu szczytowego karabinkami 
i nie musiałem zaciskać pętli na 
okrągłym maszcie, jak pierwotnie 
planowaliśmy. Był duży wiatr więc 
sporych rozmiarów flaga zaczę-
ła łopotać. Nie pamiętam dokład-
nie, ale wydaje mi się, że miała 
ponad 10 metrów długości. Była 
biało-czerwona z wszytym, prze-
ciwstawnymi kolorami, napisem 
Solidarność.

Następnie najważniejsze, czy-
li wdrożenie planu „B”. Polegał 
on na „uzbrojeniu” atrapy bom-
by. Do dolnej pętli flagi przymo-
cowany był jakiś black box. Wy-
chodzące zeń kable należało wło-
żyć do puszki i przykryć pokry-
wą. Puszka była ciężka i czerwo-
na. Zawierała ze dwa litry brązo-
wego smaru łożyskowego, popu-
larnie zwanego towotem. Zosta-
ła przytroczona pętlami między 
szczeble drabinki prowadzącej 
do masztu szczytowego Iglicy, 

co sprawiało, że osoba podcho-
dząca do flagi musiała te prymi-
tywne urządzenia skojarzyć tyl-
ko z jednym – z bombą. Oczywi-
ście gdyby, jak pierwotnie plano-
waliśmy, udało się wysmarować 
towotem maszt poniżej flagi za-
wieszonej znacznie wyżej, to je-
dynym sposobem jej zdjęcia by-
łoby chyba położenie Iglicy, tak 
jak zwykło się to robić w trakcie 
jej konserwacji. Wisiałaby zatem 
znacznie dłużej, ale z wymienio-
nych wcześniej powodów nie od-
ważyłem się wejść wyżej i dzi-
siaj tego nie żałuję, bo mogło się 
skończyć źle.

Dosyć sprawnie i szybko uda-
ło się zejść w dół, po czym zwinę-
liśmy cała obstawę i szybkim kro-
kiem udaliśmy się do akademika. 
Każdy osobno, aby w razie wpad-
ki nie kojarzono nas. Nie jestem 
pewien, ale chyba nie było eufo-
rii lecz raczej lęk o to, czy ktoś 
nas nie widział, czy jacyś świad-
kowie nas nie rozpoznają, czy nie 
znajdą gdzieś odcisków palców. 
Różne myśli i obawy kołatały się 
po głowie. Słabo pamiętam resz-
tę tej nocy, może mieliśmy piwo, 
aby odreagować i spaliśmy do 
późna. Dopiero około południa 
poszliśmy na zajęcia wzdłuż 
ZOO i wtedy dotarło do nas, ja-
kie wywołaliśmy zamieszanie. 
Oddźwięk w mieście był ogrom-
ny. Przypuszczam, że głównym 
powodem tak długiej ekspozycji 
flagi na Iglicy mogła być odmowa 

strażaków jej zdjęcia przed oceną 
sapera, któremu z kolei nie odpo-
wiadało wchodzenie po drabinie 
na taką wysokość. Musieli pewnie 
poszukać kogoś bez lęku wyso-
kości. Niezależnie od przyczyn 
był to ogromny sukces. Pamiętam 
jednak, że oprócz dumy z udanej 
akcji, trzymał nas długo strach 
przed ujawnieniem, kto za tym 
stał, więc wszyscy konsekwent-
nie milczeliśmy. Z upływem cza-
su nikt o to nie pytał, aż do wspo-
mnianych obchodów 35. roczni-
cy NSZZ „Solidarność” w sierp-
niu 2015 roku.

Dla mnie wspomniana akcja 
była „furtką” do wejścia w struk-
tury podziemia, które potrzebo-
wało tego typu działań. Jacek, 
starszy kolega z matematyki, 
po tej akcji zaproponował mi, 
że jeśli chcę to przedstawi mnie 
ludziom z podziemia. Tak po-
znałem Hanię pracująca wów-
czas w bibliotece wydziału mate-
matyki w budynku I9, a za chwi-
lę, bo już w czerwcu poznałem 
Kornela i kolejnych fizyków, czyli 
Braci „Oz”. Właśnie tworzyła się 
Solidarność Walcząca, a w trak-
cie któregoś z kolejnych spo-
tkań w obecności Kornela, zo-
stałem jej członkiem, składając 
przysięgę w kręgu osób trzyma-
jących się za ręce. Bardzo szyb-
ko okazało się jednak, że byłem 
jeszcze zbyt młody, aby prowa-
dzić z liderami czy sztabowca-
mi SW historyczne czy ideowe 
dyskusje. Z fizyki czy matema-
tyki, jako wykładowcy też byli 
dużo lepsi ode mnie. Zdecydowa-
nie wolałem „akcję”, więc razem 
z Ryszardem z akademika wyko-
nywaliśmy pierwsze próby emi-
sji Radia SW. Nadajniki otrzy-
mywaliśmy od Jana pracujące-
go obok Hani również w Instytu-
cie I9. Później przyszedł czas na 
kolportaż, przerzut bibuły i papie-
ru w naszych przepastnych stu-
denckich plecakach, składanie 
prasy, w tym Biuletynu Dolnoślą-
skiego, którego nakład trzymali-
śmy w tapczanach domów stu-
denckich na Wittiga. Cała nasza 
spora „paczka” pozostawała lo-
jalna i aktywna w konspiracyjnej 
działalności w strukturach Zosi, 
Wojtka i Piotra. O Iglicy rzad-
ko wspominaliśmy, ale już nie ze 
strachu, tylko ze względu na to, 
że chociaż ważny, to był to tylko 
epizod. Dopiero po latach oka-
zało się że ten symbol wciąż ma 
znaczenie, że ludzie pamiętają 
i pragną poznać więcej szczegó-
łów. A nasz wyczyn może stać 
się inspiracją dla „odmłodzenia” 
obchodów bardzo już wiekowej 
„Solidarności”.

Proszę jednak o wybacze-
nie, że moje wspomnienia nie 
są tak precyzyjne, jak powinny 
być, bo piszę je na prośbę Re-
dakcji, która chciała to wydarze-
nie upamiętnić jeszcze w maju. 
Pewnie kiedyś uzupełnię tę rela-
cję, gdy przypomnę sobie, je-
śli nie wszystkich, to większość 
jego uczestników. Mam nadzie-
ję, że czytając ten tekst sami mi 
o tym przypomną.

I jeszcze jedno na zakończenie, 
mam radę i ostrzeżenie, nie 
naśladujcie tych wyczynów :}

►
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W 1983 r. trwał stan wojenny. 
Juncie nie udało się złamać spo-
łecznego oporu, jednak niektó-
rzy działacze wybrali emigrację. 
Część opozycji liczyła na „opa-
miętanie się” komunistów i jakieś 
ułożenie się z nimi. Inni odczuwa-
li potrzebę zrobienia czegoś wię-
cej niż tylko działanie w struktu-
rach podziemnych „S”. Sam kol-
portaż pism nie zaspokajał tej po-
trzeby działania. Oprócz „Solidar-
ności” działały inne organizacje: 
Solidarność Walcząca, Konfede-
racja Polski Niepodległej, a po 
roku 1984 jeszcze Liberalno-De-
mokratyczna Partia Niepodle-
głość. Te organizacje odrzuca-
ły legalność nie tylko junty, lecz 
całej peerelowskiej władzy. Wio-
sną 1983 r. na terenie Lubelsz-
czyzny kilku działaczy niepodle-
głościowych postanowiło zrobić 
coś w tym duchu.

Organizacja nie miała nazwy, 
struktury ani kierownictwa. Dziś 
może się to wydawać dziwne, ale 
potrafiliśmy ustalać wszystko bez 
zbędnej dyskusji, kłótni, głoso-
wań, czy narzucania innym swo-
jego stanowiska. Po prostu rozu-
mieliśmy się. Ktoś z nas podsu-
wał dobry pomysł i staraliśmy się 
go zrealizować. Nazwa nie była 
potrzebna, a odkąd zaczęliśmy 
organizować obozy, stosowa-
liśmy bardzo starannie zasady 
konspiracji. Nazwa mogła być 
punktem zaczepienia dla SB. 
Ważny był efekt działania, a nie 
szyld. W razie czyjejś wpadki 
nie obawialiśmy się, że esbecy 
będą rozpracowywać organiza-
cję, której nie ma. Nie wydawa-
liśmy także własnego pisma – 
ograniczaliśmy się do kolporto-
wania pism i książek wydawa-
nych przez „Solidarność” oraz or-
ganizacje niepodległościowe, m. 
in. SW, KPN, LDPN. Kolportaż 
prowadziliśmy od samego po-
czątku lat osiemdziesiątych, rów-
nolegle do obozów szkolenio-
wych. Rozwinięta siatka pozwa-
lała zaopatrywać w podziem-
ne wydawnictwa okolice Jano-
wa Lubelskiego, Kraśnika, Sta-
lowej Woli. Kontakty kolporter-
skie ułatwiały też inne; powsta-
ła sieć ludzi o podobnych poglą-
dach i o wzajemnym do siebie 
zaufaniu. Sam kolportaż nam 
jednak nie wystarczał; chcieli-
śmy czegoś więcej.

Cały sens istnienia naszej 
organizacji był w działaniu. Nie 
traciliśmy energii na jałowe dys-
kusje. U podstaw leżała świado-
mość, że tylko pełne odzyskanie 
niepodległości może być celem 
(nawet „Okrągły stół” przyjęliśmy 
z rozczarowaniem). Rozstrzy-
gnięcia połowiczne uważaliśmy 

za zmarnowany wysiłek. Uzna-
liśmy, że dopiero w państwie 
całkowicie suwerennym można 
ustalać rozwiązania odpowiada-
jące społeczeństwu. Jeżeli ktoś 
z nas miał jakieś złudzenia w la-
tach 1980-1981, to po 13 grudnia 
całkowicie ich się wyzbył. Wpro-
wadzenie stanu wojennego i po-
gwałcenie wszystkich społecz-
nych umów było dowodem, że 
z komunistami nie warto rozma-
wiać. Udowodnili, że są funkcjo-
nariuszami ZSRR.

Odrzucaliśmy postawę: „my 
mamy rację, ale oni mają siłę”. 
Zamiast niej wyznawaliśmy za-
sadę: „trzeba być silnym i stać 
się silnym, aby móc swoją rację 
obronić”. I w tym różniliśmy się 
od podziemnej „Solidarności”, 
która liczyła na opamiętanie się 
komunistów i powrót do sytuacji 
sprzed 13 grudnia. My nie mie-
liśmy złudzeń. Natomiast roz-
pad komunistycznego imperium 
nie był dla nas ani czymś abs-

trakcyjnym, ani odległym. Wie-
rzyliśmy, że prędzej czy póź-
niej nastąpi i tej okazji nie wol-
no będzie zmarnować. Za legal-
ną władzę konstytucyjną uzna-
waliśmy Rząd Rzeczypospolitej 
na Uchodźstwie. Junta Jaruzel-
skiego udowodniła ostatecznie, 
że nie można traktować jej na-
wet jako namiastki polskiej wła-
dzy. Dziś łatwo to wszystko pi-
sać, bo historia przyznała takim 
oczekiwaniom rację, ale w latach 
osiemdziesiątych nie dla wszyst-
kich było to oczywiste.

Nastroje społeczne po wpro-
wadzeniu stanu wojennego zmie-
niały się od powszechnego gnie-
wu (okres 1981-1983) do ma-
razmu. Obserwowaliśmy sytu-
ację w ruchu podziemnym, któ-
rą odzwierciedlały konspiracyjne 
pisma. Nie podobało się nam, że 
ewoluowała nie w kierunku pań-
stwa podziemnego z konspiracyj-
nym rządem, lecz w stronę ja-
kiejś utopijnej wizji „społeczeń-

stwa podziemnego”. Sam termin 
był nijaki i nic z niego nie wynika-
ło. Idea państwa podziemnego 
byłaby nam bliższa. Koncepcję 
„społeczeństwa podziemnego” 
uważaliśmy za bzdurę, za nie-
potrzebne marnowanie wysił-
ku i zbędne ryzyko bez szans 
uzyskania satysfakcjonujące-
go wyniku. Cóż mogło wynik-
nąć z samego trwania w bier-
nym oporze? Ta koncepcja nie 
dążyła do Polski niepodległej, 
a inne rozwiązania, kolejne „od-
nowy”, „odwilże” i „reformy” od-
rzucaliśmy. W sytuacji po 1982 r. 
kiedy zorganizowany opór spo-
łeczny słabł coraz bardziej, przy-
jęliśmy, że możemy liczyć tylko 
na siebie. I choć byliśmy niewiel-
ką grupką zapaleńców, uznali-
śmy, że warto. Nie potrafiliśmy 
już odnaleźć się w klatce PRL. 
Wiedzieliśmy też, że być może 
nie uda się odzyskać niepodle-
głości samymi metodami non 
violence. Tym też różniliśmy się 
od „Solidarności”. I tak powsta-
ła koncepcja obozów szkole-
niowych.

Wychowanie m łodzie -
ży w duchu patriotycznym oraz 
nauczanie praktycznych umie-
jętności, które mogą się kiedyś 
przydać, uznaliśmy za warte tru-
du i ryzyka i wokół tego skupi-
ły się nasze główne działania 
po 1983 roku. Oczywiście by-
liśmy także otwarci na współ-
pracę i otrzymywaliśmy różną 
pomoc od ludzi, którzy chcie-
li zrobić coś przeciw komunie. 
Zawsze były to jednak konkre-
ty. Kiedy jakiś problem wyma-
gał rozwiązania, zwracaliśmy 

się z prośbą do jakiejś osoby 
i albo pomoc otrzymywaliśmy, 
albo szukaliśmy dojścia do ko-
goś innego. Przy tym zawsze 
przestrzegaliśmy zasady: „mó-
wić tylko tyle, ile trzeba”. Kon-
kretna sprawa, konkretna roz-
mowa. Nie marnowaliśmy cza-
su na dyskusje przy herbatce. 
Ideowo bliskie nam były ugrupo-
wania niepodległościowe: KPN, 
SW i LDPN. Z działaczami KPN 
i LDPN udało nam się nawiązać 
kontakt, z Solidarnością Wal-
czącą niestety tylko kolporter-
ski. Próbowaliśmy wprawdzie 
dotrzeć do Kornela Morawiec-
kiego, lecz nie zdążyliśmy. Kor-
nel był dla nas autorytetem. Na-
pisaliśmy list, z którym jeden 
z nas miał jechać do Wrocła-
wia. Niestety Morawiecki zo-
stał aresztowany. (List wręczyli-
śmy dopiero w 2008 roku, pod-
czas spotkania Kornela Mora-
wieckiego z KZ NSZZ „Solidar-
ność” UMCS. ) Wszystkie kon-
takty zawsze odbywały się z za-
chowaniem zasad ostrożności. 
Lubelscy działacze niepodległo-
ściowi wiedzieli znali nas. Cza-
sem sobie pomagaliśmy. Wie-
dział też o nas Zygmunt Łupi-
na, z Tymczasowego Zarządu 
Regionu „Solidarności” i często 
nas wspierał.

Inicjatorem obozów był An-
drzej Berezowski, instruktor i pro-
pagator sztuki walk wschodnich. 
Od wczesnej młodości uprawiał 
judo, karate, ju-jitsu i doskonalił 
się dalej. Andrzej posiadał rów-
nież talent organizacyjny, a tak-
że dydaktyczny. Potrafił spo-
śród rozmaitych technik stoso-
wanych w walce sportowej, a tak-
że zakazanych w sporcie, wybrać 
najskuteczniejsze i przedstawić 
je w sposób prosty. Oprócz wal-
ki wręcz oraz walki przy użyciu 
podręcznych narzędzi, młodzież 
na naszych obozach poznawa-
ła podstawowe zasady konspi-
racji. Była także zapoznawana 
na bieżąco z sytuacją politycz-
ną. Uczyła się prostych technik 
poligraficznych (sitodruku). Cho-
dziło nam o przekazanie różnych 
umiejętności, aby w stosownej 
chwili ludzie ci mogli działać. Co 
będą robić, to już pozostawiali-
śmy ich decyzji. Staraliśmy się 
przekazać jak najwięcej, nie żą-
dając nic w zamian poza docho-
waniem tajemnicy. Nie uważali-
śmy za słuszne, by komuś coś 
nakazywać lub czegoś zabraniać. 
Młodzież trafiała na nasz obóz, 
który trwał około tygodnia i wra-
cała do domu bogatsza o nowe 
umiejętności.

Pierwsze dwa obozy (lata 
1983-1984) zorganizowa-

Andrzej Trembaczowski

Nasza mała partyzantka
 ■ Czas ucieka, pamięć staje się zawodna, wspomnienia się zacierają. Uznaliśmy, że warto spisać krótką 

historię działań niepodległościowych niewielkiej grupy z południa Lubelszczyzny.
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liśmy w Majdanie Sopoc-
kim, w pobliżu zalewu, na te-
renie plebanii. Drugi, dość licz-
ny, wspólnie z działaczami ze 
Stalowej Woli. Niestety, po tym 
drugim, zbyt widocznym obo-
zie (przy ognisku piosenki pa-
triotyczne i „Zieloną wronę” sły-
chać było daleko), proboszcza 
ks. Jana Maksima nękała SB. 
Rozpytywali o organizatorów, 
a na koniec „nieznani sprawcy” 
spalili księdzu stodołę. Po tych 
doświadczeniach zmieniliśmy 
zasady. Obozy stały się mniej 
liczne i tajne.

Uczestnicy nie znali naszych 
nazwisk, a myśmy nie znali ich 
nazwisk. Wystarczało, że ktoś 
godny zaufania polecił ich nam. 
Tak przyjęty system był może 
mało efektywny, obozy elitarne, 
ale dzięki temu minimalizowali-
śmy możliwość wpadki. Nie ist-
niały żadne ślady działalności, 
dokumenty, żadne zapisane ad-
resy ani telefony, dobra pamięć 
zastępowała wszystko. Z cza-
sem zaniechaliśmy nawet robie-
nia zdjęć. Jedynym materiałem 
obciążającym mogły być czy-
jeś zeznania. Dziś taka ostroż-
ność może się wydać przesa-
dzona, ale szykowaliśmy się na 
trudne czasy. Nikt na szczęście 
nie wpadł, a osoby zatrzymane 
przypadkowo za inne „antysocja-
listyczne grzechy” potrafiły za-
chować milczenie. I mimo repre-
sji, jakie spotkały organizatorów 
„Wakacji z Bogiem”, esbecy nie 
trafili do nas.

Werbunek był trudny. Szu-
kaliśmy młodych ludzi o odpo-
wiednich predyspozycjach. De-
cydowały osobiste znajomości 
lub rekomendacja zaufanej oso-
by. W Lublinie bardzo pomaga-
ła w tym Jadwiga Kiszczak, któ-
ra miała kontakt ze sprawdzoną 
młodzieżą. Jadwiga Kiszczak 
znała także żołnierzy AK – Ja-
nusza Kozłowskiego, Leonar-
da Witkowskiego i Kazimierza 
Leskiego.

Miejsce obozu nie było ujaw-
niane, podawaliśmy tylko datę 
i miejsce pierwszej zbiórki. Przy-
kładowo kilkuosobowa grupka 
młodzieży docierała autobusem 
do jakiejś miejscowości, potem 
szli pieszo kilka kilometrów, po 
drodze spotkali kogoś z organi-
zatorów, który miał jakiś umówio-
ny znak. Jego pytano o drogę do 
umówionej miejscowości. Wła-
ściwa odpowiedź była: „idę w tą 
samą stronę, to wam pokażę”. 
Kandydaci docierali z przewod-

nikiem na miejsce (jakaś polan-
ka w lesie), tam rozbijali namio-
ty, coś jedli, zagospodarowywa-
li się. A wieczorem, już po ciem-
ku, następowała przeprowadz-
ka w inne miejsce oddalone o kil-
ka kilometrów. Przez pierwszych 
kilka dni uczestnicy nie wiedzie-
li nawet, gdzie są.

Plan dnia był szczelnie wypeł-
niony z małymi przerwami 
na własnoręcznie przygotowy-
wane posiłki. Wczesna pobudka, 
poranna zaprawa, a po niej dwu-
trzygodzinny trening walki wręcz. 
Później, po kąpieli w strumieniu, 
było śniadanie, po nim godzinne 
zajęcia teoretyczne (np. poga-
danka historyczna) i znowu ćwi-
czenia z samoobrony. Ćwiczyli-
śmy m. in. wyswobodzenie się 
z chwytów transportowych, obro-
nę przed pałką i odebranie jej. Te 

zajęcia zwykle prowadził Andrzej 
Berezowski, później także Jurek 
Bącal i Zbigniew Struk, a zajęcia 
z karate Bogdan Ross. Trenowa-
liśmy też szermierkę i strzelec-
two pod okiem Krzysztofa Wil-
czyńskiego i Bogdana Krzemie-
nia. Na obozach korzystaliśmy 
z broni pneumatycznej, ale uda-
ło się nam także zorganizować 
szkolenie z broni palnej.

Odwiedzali nas żołnierze Ar-
mii Krajowej: Janusz Kozłow-
ski (z Kedywu), Leonard Wit-
kowski i Janusz Kamocki. Mło-
dzież mogła nauczyć się nie tyl-
ko samoobrony, lecz także za-
chowań w czasie rewizji i prze-
słuchań (tu pomagał niezawod-
ny Janusz Mazurek), jak rozma-
wiać przez telefon, jak dać so-
bie radę w terenie, jak się ukry-
wać, jak zdobyć żywność. Dziś 
to się nazywa kurs S. E. R. E. , 
skrót od: Survival, Evasion, Re-
sistance, Escape – przetrwa-

nie, unikanie, opór, ucieczka. 
Te elementy szkoły przeżycia 
coraz bardziej doskonaliliśmy 
na trzydniowych rajdach. Moż-
na było nauczyć się też sitodru-
ku, pokazywał to Zygmunt Le-
szek Szukiewicz.

Posiłki przygotowywali dyżur-
ni, w leśnych warunkach była to 
dodatkowa nauka. Gotowaliśmy 
na ognisku, żywność pochodziła 
z darów. Otrzymywaliśmy pomoc 
od rolników: ziemniaki, warzywa, 
przygotowane kawały wieprzo-
winy, a nawet żywe barany. Było 
to możliwe dzięki dobrze rozwi-
niętej siatce znajomości w tere-
nie. Korzystaliśmy także z da-
rów zagranicznych: puszki, „pan-
cerne szprotki”, mleko w prosz-
ku, słynny „ser Reagana”, mąka, 
soja. Dary otrzymywaliśmy dzięki 
kontaktom z Zygmuntem Łupiną 

i Jadwigą Kiszczak. Dzień koń-
czył się wieczorną pogawędką 
przy ognisku na różne aktualne 
lub historyczne tematy. Goście 
z AK opisywali swoje doświad-

czenia konspiracyjne oraz z Po-
wstania Warszawskiego, a Le-
szek Szukiewicz opowiadał o po-
czątkach oporu przeciw sowie-
tyzacji.

W nocy były warty, jak to na 
obozach, przy czym wartowni-
cy musieli zachowywać się ci-
cho i być niewidoczni. Z dyscy-
pliną nie było problemu. Uczest-
nicy wiedzieli, po co przyjecha-
li, panowała dobra, bardzo ko-
leżeńska atmosfera, bez jakich-
kolwiek rygorów, ale i bez roz-
kładającego luzu. Nikt samowol-
nie nie oddalał się, każdy robił 
to, co do niego należało. Nie 
sprawdziły się także wysuwane 
przez sceptyków obawy, że mło-
dzież może wykorzystać nabyte 
umiejętności w złym celu. Nikt 
z uczestników naszych obozów 
nie brał udziału w bójkach ulicz-

nych, nawet w gorącym okresie 
1988-1989.

W sumie zorganizowaliśmy 
takich obozów dziesięć. Pierw-
sze dwa na Roztoczu (Majdan 
Sopocki), następne w Lasach 
Janowskich (okolice Zaklikowa, 
także w Szklarni i Osówku), je-
den w Bieszczadach nad Osła-
wicą i dwa na Mazurach pod 
żaglami, w tym jeden z wyko-
rzystaniem sprzętu Yacht Clu-
bu UMCS. Pomiędzy wakacjami 
organizowaliśmy trzydniowe raj-
dy leśne, mniej więcej raz w mie-
siącu, oraz zimowiska. Rajdy le-
śne pozwalały na doskonalenie 
technik survivalu. Nie zabiera-
liśmy namiotów, nocowaliśmy 
pod gołym niebem w miejscach 
dobrze ukrytych. Karimat wte-
dy nie było, warunki nocowa-
nia więc były trudniejsze niż dzi-
siaj. Rajdy uczyły orientacji w te-
renie, posługiwania się kompa-
sem i mapą, pokonywania prze-
szkód terenowych, a także sze-
roko pojętego obycia z lasem. 
Zwykle łączyliśmy je z jakąś grą 

terenową. Były różne pomysły, 
np. pozorowana ucieczka przed 
obławą i kluczenie po lesie. Albo 
taktyka: jedna grupa zajmowała 
stanowiska na leśnym wzgórzu 
i miała je obronić, druga atako-
wała. Atak był późną nocą, więc 
obrońcy musieli czekać w ukry-
ciu przez wiele godzin. Wyma-
gało to wielkiej cierpliwości, 
młodzież przeżywała te zajęcia 
z ogromnym zaangażowaniem.

W obozach uczestniczyły też 
nasze kilkuletnie dzieci, które do-
skonale adoptowały się do le-
śnych warunków. Dzieci potrafiły 
zachować tajemnicę, a ich obec-
ność nadawała obozom familijną 
oprawę. Z czasem uczestniczy-
ły w zajęciach razem ze starszą 
młodzieżą.

Po 1990 roku obozy zmieni-
ły formę i stały się jawne. Reak-

tywowanie „Strzelca” stworzyło 
nowe możliwości i nasza orga-
nizacja włączyła się w nie. Na-
dal więc były obozy i rajdy dużo 
liczniejsze i na innych zasadach, 
ale to już całkiem inna historia. 
Zmienił się też cel obozów. Po-
trzeba szkolenia młodzieży w du-
chu patriotycznym i obronnym 
istnieje oczywiście dalej i dziś 
na szczęście prowadzona jest 
legalnie i bez ograniczeń. Na-
sza organizacja rozwiązała się 
– spełniła swoje zadanie. Ostat-
ni obóz wakacyjny zorganizowa-
liśmy wspólnie z młodzieżą ukra-
ińską w roku 1992.

Przez lata osiemdziesią-
te współpracowało z nami wie-
le osób. Znaczna część z nich 
aktywna od 1980 roku, po 13 
grudnia włączyła się w dzia-
łania niejawne oraz różne for-
my wsparcia. Trudno dziś od-
tworzyć nazwiska, tym bar-
dziej, że wtedy w większo-
ści nie znaliśmy ich. W Lubli-
nie od początku działali: An-
drzej Trembaczowski, Jadwi-
ga Kiszczak i Zygmunt Leszek 
Szukiewicz. Później dołączy-
li: Roman Gumienniak, Kamil 
Selwa, Marek Miszczak, Mar-
cin Pawlak i Paweł Boboło-
wicz. Współpracował z nami 
Mariusz Orion Jędrysek (kol-
portaż, kontakty z SW we Wro-
cławiu). Bezcenne były kon-
takty z Janowa Lubelskiego 
i okolic: Krzysztof Wilczyń-
ski, Bogdan Krzemień, bra-
cia Ross (Bogdan i Jerzy), 
Józef Ponczek, siostry Łuka-
sik (Urszula i Gabriela), To-
masz Jonak, Józef Wieleba 
i Józef Łukasiewicz, a tak-
że ze Stalowej Woli: Kazi-
mierz Rostek, Ewa Kuberna 
i Aleksander Piekaruś. Wie-
dział o nas Zygmunt Łupina 
i zawsze mogliśmy liczyć na 
jego wsparcie i pomoc. Po-
magał nam także Janusz Ma-
zurek. Utrzymywaliśmy kon-
takt z żołnierzami AK: Janu-
szem Kozłowskim, Leonar-
dem Witkowskim, Kazimie-
rzem Leskim i Januszem Ka-
mockim. Większość uczest-
ników organizacji pochodzi-
ła z okolic Janowa Lubelskie-
go, Kraśnika i Stalowej Woli. 
Andrzej Berezowski i Jadwi-
ga Kiszczak zostali odznacze-
ni 11 listopada 1990 Złotym 
Krzyżem Zasługi przez Pre-
zydenta RP na Uchodźstwie 
Ryszarda Kaczorowskiego.
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MICHAŁ KACZMAREK
Michał Kaczmarek kilka lat temu był jednym z laureatów naszego konkursu. Ostatnio nadesłał nam nowe 
wiersze. Od czasu konkursu sporo się u niego zmieniło. Przypomnijmy kilka faktów. Z wykształcenia 
jest nauczycielem języka angielskiego. Publikował swoje utwory na łamach czasopism papierowych 
i w Internecie: „Migotania”, „Gazeta Kulturalna”, „Akant”,, „Tlen Literacki”, czy witryna społeczno-
kulturalna „Wobec”. W liście do reakcji napisał: „Mam żonę i dwójkę dzieci. Problemy jakie nas 
spotykają to najczęściej problemy zdrowotne. Ale to nie omija nikogo. Mamy kredyt na dom, ale na 
razie spłacamy go bez problemu. Oby tak pozostało”. Czyli nie jest źle. Wydaje się, że inspirację 
dla wierszy czerpie z własnego doświadczenia życiowego, a także z obserwacji dookolnego świata. 
Jego wyobraźnia nakierowana jest na wątki społeczne i egzystencjalne.

Stanisław Srokowski
Młode Talenty

Na gruzach
w czasie podziału na dobro zło
nie możemy rozstrzygnąć
jak zaprzeczyć temu co nas łączy

dzieci biegają boso
po pachnącym ogrodzie

wbrew kłamstwom
na temat wyższej sprawiedliwości
ziemia przyjmuje ziarno
nie słyszą krzyków
drzewa rzucają cień

nawet rozmowy przy stole czułe
radość po powrocie mężczyzn
którzy przed zbiorowym grzebaniem ciał
zrywali łańcuszki ściągali pierścionki
daje dowody na cechy wspólne

nie pomaga potępienie
ze strony przywódców
wyrazy wsparcia
transporty żywności

co znaczą jednakowe sny
jaki osąd wydaje
motyl który siada na ramieniu
mordercy starców prześladowcy jeńców
boimy się odpowiedzi
jak ciszy
która opływa opuszczone miasto

Zimowy spacer
mało śniegu
sanki szły po oblodzonej ulicy
trawnik wypalony mrozem

w drewnianym domku
zabawki ubrudzone piaskiem i błotem
próba ich ożywienia
potrząsanie zmarłym

szarówka
chłód kłuje w twarz
szybki powrót do domu
który zostawiłaś

z sali w której leżysz
nie wrócisz tylko ty
ze oknem gaśnie neon
sklep z narzędziami

Ojciec
twoja śmierć
konieczna
namacalna jak wazon
miała owalny kształt
miała funkcje użytkowe

można wstawić kwiaty
wlać wodę
konieczna to znaczy nieodwracalna
wiadomość tata nie żyje
nie wyraża zgody na powrót
nie cofa się składnia
przed wykonaniem zadania
wyznaczonego
przez głos drżący w słuchawce
wazon jest przy nas
widzimy go gdy wracamy z pracy
próbujemy nawiązać rozmowę
odpowiada chłodem
jego istnienie
równa się twojemu odejściu
nie rozumiemy

nie wierzymy
zaistniało nieistnienie
zdanie niemądre
składa się z części
które do siebie nie pasują
mogłyby
wypychać siebie nawzajem
poza granicę
za którą nic nie widzimy
lecz
nie walczą o prawo
nie sprzeciwiają się
pozostają w zgodzie
jakby odmierzone
by ważyć tyle samo

Narodziny córki
płacz trzymiesięcznej dziewczynki
minąłeś się z nim w drzwiach
wasze okrężne ruchy
zamiana miejscami
sprawiły że jesteś ze mną

nie masz układu kostnego
tkanek włókien kolorów
nie ma cię we wspomnieniach

jesteś zamknięty w byciu
stołu ogrodu kubka do kawy

kubek do kawy jest
moce sprawcze zdania
także wobec ciebie

nie być nie można
wygasa upada wysycha
czasownik oddala się od znaczenia
które mu narzucamy
odpowiada na pytania
o znaczeniu odwrotnym

zanika
to znaczy co robi
umiera
czyli jest w trakcie życia

nawet nie istnieje
równa się w swojej wadze
z nie odchodzi czyli zostaje

zawiera zgodę z byciem
aby mogło nie być
to co znika z oczu
spisu mieszkańców
opłat za wywóz śmieci

przyjeżdża raz w miesiącu
zakład oczyszczania miasta

na kostce ślad
ciągniętych koszy

Drzwi wejściowe
dziewczynka która przyszła na świat
obok lekarzy opowiadających kawały
doznaje chłodu sali
wagi na której leży
narzędzi którymi ją badają
braku uczuć ze strony dłoni
wyuczonych w rutynie
piętnaście minut w rękach matki
piętnaście minut w rękach ojca
boi się
chciałby ją oddać
Ojcze nasz
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Zdrowaś Maryjo
Wieczny odpoczynek
bez znaczenia
byle pielęgniarki widziały
że porusza ustami
matka patrzy z łóżka
na drgające wargi
ślina w kącikach
jak w czasie niepokoju

wycinek nie bierze pod uwagę
przed ani po
nawet teraz nie w pełni opisane
ale sekunda jest prawdziwa
suchy wianek
zawieszony na drzwiach wejściowych

Wiersz osoby dojrzałej
deszcz zamienił się w mżawkę
uśpił czujność
korzystne wydarzenia
doprowadziły do samotności
dziecko które zasnęło
łupieżcze najazdy domowników
na centra handlowe
dały odpoczynek
jestem sam
w ciszy przed burzą
właściwą dla osób dojrzałych
kataklizm rozwija się
zapowietrzonym piecem
który odmówi posłuszeństwa
nieświadomym ojcem
który dowie się o nieuleczalnej chorobie
lub
odwrotnie
ojciec przestanie wykonywać obowiązki
piec zachoruje na astmę
wykrztusi plastikowy dym
którym trujemy z oszczędności
krople deszczu są coraz większe
i z coraz większą energią

uderzają o ziemię
napięcie wzrasta proporcjonalnie
do zmniejszania dystansu
między mną a pojazdem
w którym zapakowane w torby zdobycze
krzyczą o ułożenie na regały
podbijają spiżarnię
wymaganiem
natychmiastowej realizacji oczekiwań
ściany patrzą podejrzliwe
wyrażają pretensje
ukryte głęboko w ciałach
okaleczonych od urodzenia
w rękach murarzy
szczotki
zabiegów szlifowania
zostawiają ślad

Wiersz który nie powstał
śmierć która przyszła po śmierci ojca
nie skłoniła do wiersza
przeszkadzała trochę
mniej serdeczne święta
trudniejsza opieka nad dziećmi
kiedy trzeba załatwiać sprawy

pogrzeb zgromadził
najbardziej zainteresowanych
pozostali w domach
dzwonili do pracy
wyczekiwali końca

powodowała rozpacz jak każda
i
jak każda miała zimny oddech
który ocieplał się w miarę
pokonywania dystansu
do najbardziej oddalonych
chociaż żyjących blisko
na równi z tymi
którzy płacą za poczęstunek
rozdzielają ciasto

stanęła naprzeciwko
bez możliwości wyrządzenia krzywdy
jak pies na drodze
którego ocieram zderzakiem
bez szkody dla niego
i dla mnie

Słysząc śmiech
śmierć przyszła kiedy spaliśmy
ale nie snem dziecka
położonego do łóżka
gdy przykrywamy ciało kołdrą
była powszednia śmierć
rysowana na słupkach
którym nie ufaliśmy
dlaczego mieliśmy ufać
elektronicznym przekazom
kiedy budził się ogród
miała postać kobiety
w szarym płaszczu
baliśmy się
braku ponaglenia z jej strony
gdy prowadzono chorych do transportu
weszła do ambulansu za ratownikami
jak do kwiaciarni albo cukierni
by usiąść przy stoliku z bezą
odjechali wspólnie
zostawiając nas
z książkami w dłoniach
z garnkami na palnikach
z niemowlakami przy policzkach
czy wrócą
nie wiemy
kroimy jabłka
namaczamy bieliznę
rozmowy toczymy po cichu
i niezbyt często
w częściach domu

do których nie zaglądamy

jest coś czego się boimy

Piątek 16 czerwca 2023
10.00 – rozpoczęcie spotkania
10.45 – wystąpienie Szefa Urzędu do Spraw 

Kombatantów i Osób Represjonowanych
11.00 – wykład dyrektora Instytutu Pamięci Narodowej 

Oddział we Wrocławiu
11.30 – wykład prof. Włodzimierza Sulei
12.00 – wykład Artura Adamskiego
12.30 – dyskusja panelowa
13.00 – zwiedzanie wystawy „Wrocław 1945-2016”
15.00 – przejazd autokarem do Wróblowic
15.30 – obiad i spotkanie integracyjne
20.00 – przewóz uczestników do miejsca noclegu

Sobota 17 czerwca 2023
9.00 –  Msza święta w Kościele pw. Klemensa 

Dworzaka al. Pracy
10.00 – przejazd autokarem na Ostrów Tumski
10.30 – zwiedzanie Panoramy Racławickiej
11.30 – zwiedzanie Ostrowa Tumskiego i okolic Rynku
15.00 – obiad
16.00 – zakończenie spotkania

Gazeta obywatelska Prawda jest ciekawa objęła 
patronatem medialnym to wydarzenie

Opozycja we Wrocławiu w latach 1981-1989
Ogólnopolska Konferencja

16-17 czerwca 2023 r.
Centrum Historii Zajezdnia – Wrocław ul. Grabiszyńska 184

PROGRAM
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KRÓLOWIE 
ŻYCIA
Każdy teraz pewnie powie
Że świat stanął znów na głowie
O co chodzi – gdzie wartości
Co znów cieszy a co złości

Królowie życia brylują
Razem się konsolidują
Robią numer bardzo stary
Osiem gwiazdek na sztandary

Bełkot wielki w deklaracjach
Wciąż się mylą w własnych racjach
Dziś obiecać deklarować
A już jutro torpedować

Opozycja krytykuje
I się bardzo denerwuje
Biedę będzie się hodować
I pieniądze tak marnować

Katolików opiłować
Trza ich wyeliminować
Trzeba działać dla przyszłości
Wyzwolenia i wolności

I nie chodzi o zbyt wiele
Niech wracają czyściciele
Zaś dla elit kamienice
A hołota na ulice

Jaki sens jest biedę wspierać
Raczej trzeba im zabierać
Po co biedzie jakieś krocie
Trza podtrzymać bezrobocie

Balcerowicz niechaj wraca
Wówczas będzie super praca
Czas nastanie znakomity
Profit będą mieć elity

Kogo wspierać kogo chronić
Komu pomóc i obronić
Kto szlachetny i życzliwy
Kto naprawdę sprawiedliwy

Komu zabrać nie darować
Kogo wspierać i lansować
Gdzie przykłady bardzo liczne
Ponoć też patologiczne

I tak dzień to za dniem leci
Patologia bije dzieci
I kobiety także leje
A poza tym dużo chleje

Patologia nie pracuje
Opozycję denerwuje
A się ciągle ona sili
Co oferta to się myli

Dzisiaj piękne obiecanki
Deklaracje i cacanki
I obiecać oczarować
Jednym słowem – bajerować

Świat naprawdę wyśmienity
Dobry przykład to elity
W Unii pięknie wciąż brylują
Choć finanse torpedują

Cóż powiedzieć skonkludować
W mediach trzeba wciąż brylować
A efekty przecież znane
Ma pieniądze Zakopane

POSTSCRIPTUM
Jutro znowu słońce wzejdzie
Znów nadzieja nowa będzie
Że świat będzie romantyczny
Życzliwy i empatyczny...

Mieczysław Góra 601 824 583
Spotkania autorskie

„Uważam, że Sejm, w którym 
65% miejsc jest z góry zarezer-
wowane dla około 2,5 miliona 
członków kierowniczej partii i jej 
sojuszniczych stronnictw, a 35% 
dla ponad 20 milionów bezpartyj-
nych wyborców drugiej kategorii, 
stanowi zapewne dobry wstęp 
do stopniowego rozwijania de-
mokracji w jakimś afrykańskim 
Bantustanie, ale jest mało obie-
cujący w kraju, który – jak Pol-
ska – posiada dobre czy złe, ale 
jedne z najstarszych w Europie 
doświadczenia i tradycje parla-
mentarne. (…) W tym układzie, 
jaki tam powstał, strony zawie-
rające porozumienie rozdzieliły 
pomiędzy siebie korzyści z tego 
porozumienia płynące. Nastąpi-
ło coś, co może sprawiać wraże-
nie podziału łupów między wła-
dzą a Solidarnością. Komitet Oby-
watelski Solidarność, wykorzystu-
jąc swoją uprzywilejowaną pozy-
cję w wyborach, wyeliminował 
wszystkie inne opozycyjne grupy 
i stał się praktycznie jedynym po-
litycznym partnerem władzy. Taka 
sytuacja stwarza podstawy swo-
istego politycznego duopolu. Nie 
jest to prognoza szczególnie ko-
rzystna dla rozwijania demokra-
cji, pluralizmu i społeczeństwa 
obywatelskiego. ”

(Jan Olszewski, Wszystko 
może się zdarzyć, „Ład”, 10 IX 

1989)

„Mamy taki układ polityczny, 
w którym państwo odzyskało 
swoją niezależność, odzyskało 
demokratyczne życie polityczne, 
ale jednocześnie zachowane są 
rezultaty kontraktu politycznego, 
który rozpoczął przejście do de-
mokracji”

(Bronisław Geremek, Polski 
układ nadziei, „Tygodnik Po-

wszechny”, 17 VI 1990)

„Już od blisko dwóch lat powta-
rzam, jak zepsuty gramofon, że 
Polska koniecznie musi przyspie-
szyć proces zmian politycznych, 
że z chwilą, gdy upadł blok so-
wiecki, nieroztropnością było 
działanie w oparciu o kompro-
mis, który zawarto z władzami ko-
munistycznymi w czasie, gdy blok 
sowiecki jeszcze istniał; mówiłem, 
że zasadnicza zmiana kontekstu 
politycznego – w sensie między-
narodowym – nakazywała przy-
spieszenie zmian społeczno – po-
litycznych w Polsce. Próbowałem 

przekonać polskich przywódców, 
iż rok 1991 – mniej więcej dwa 
lata po odzyskaniu autentycz-
nego życia politycznego – było-
by odpowiednią datą na przyję-
cie nowej konstytucji, dokładnie 
200 lat po przyjęciu Konstytu-
cji 3 Maja. Byłby to odpowiedni 
moment na zwołanie w Warsza-
wie kongresu demokratycznych 
prezydentów, aby zainaugurować 
nową demokratyczną konstytu-
cję w kraju, który jest pionierem 
w demokratycznej odnowie byłe-
go świata komunistycznego. Tak 
się jednak nie stało”

(Zbigniew Brzeziński, Rady dla 
Polski, „Odra, 1992, nr 7-8)

„Tak rodzi się pytanie om klucz: 
gdzie leży klucz do naszych 
spraw? (…) Ale klucz do naszych 
spraw wydaje się jasny – kluczem 
jest praca i jej koncepcja. Miniony 
czas narzucił społeczeństwu nie 
tylko określoną strukturę pracy, 
ale również określoną jej koncep-
cję: stworzył ogromną ilość pra-
cy iluzorycznej i zmusił do uzna-
nia iluzji za pracę autentyczną. 
W efekcie ludzie się męczą, ale 
nie pracują. We współczesnym 
świecie normalnej pracy nie jest 
pracą zajęcie, które nie rodzi 
mnoży kapitału, kryterium pracy 
jest wzrost kapitału. Jeśli jakaś 
czynność zajmuje czas, wyma-
ga wysiłku, a nawet poświęceń, 
ale żadną miarą nie przyczynia 
się do wzrostu kapitału, a nawet 
pochłania kapitał – nie jest w ści-
słym znaczeniu tego słowa pracą”

(Ks. Józef Tischner, Dokąd pro-
wadzi ta droga?, „Tygodnik Po-

wszechny”, 19 XI 1989)

„Chcąc wejść do wymarzonej 
Europy, musimy zatem dokonać 
narodowego rachunku sumienia 
i dokonać rewizji całej naszej wi-
zji historii. Nie jest to jednak ła-
twe, gdyż nasze literatury naro-
dowe i kanony literackie, na któ-
rych się wychowujemy, w dużej 
mierze upowszechniają stereo-
typy narodowe i myślenie w ka-
tegoriach narodowo – państwo-
wych. Należałoby zatem odrzu-
cić teraz tę część naszego dzie-
więtnastowiecznego dziedzic-
twa, która absolutyzowała na-
ród i państwo, przeciwstawiając 
je bliższym i dalszym sąsiadom, 
ożywić zaś tradycję Renesan-
su, kiedy znaczna część Euro-
py stanowiła jedność kulturową, 

a poczucia narodowe były w sta-
nie zaczątkowym. Z tym wiąza-
łaby się zmiana typu bohaterów: 
Czarniecki, czy generał Dąbrow-
ski, uwiecznieni nawet przez pol-
ski hymn, szablą wojujący o Oj-
czyznę, musieliby zostać odsu-
nięci na plan dalszy. A na plan 
pierwszy wysunąć by się musiał 
Kopernik, który w domu zapew-
ne rozmawiał w jednym z dialek-
tów niemieckich, studiował w Bo-
lonii pracował na Warmii, a nawet 
wiekopomne dzieło opublikował 
w Norymberdze. Odrzucić musie-
libyśmy tradycję romantyczną, tak 
wszystkim nam drogą, a powró-
cić do pozytywistów, do myśle-
nia o maszynach, edukacji, han-
dlu, kasach pożyczkowych i „bo-
haterach burżuazyjnych”, obrzy-
dzanych nam skutecznie i przez 
romantyków, i przez komunistycz-
ną propagandę. ”

(Krzysztof Gawlikowski, Euro-
pejska wspólnota kulturowa a 
nacjonalizmy”, „Kultura”,1990, 

nr 4).

„Pomysłem zupełnie szczegól-
nym wydaje mi się budowanie 
państwa prawa w ten sposób, 
że oświadcza się na początek, 
iż prawo sankcjonuje niespra-
wiedliwość, i nie ma mowy, aby 
mogło być inaczej. Prawo, które 
jest naszej budowy fundamen-
tem, powiadają architekci, ma to 
do siebie, że jest bezsilne wo-
bec zła, a bezkarność winnych 
ma nam sprawić satysfakcję, bę-
dzie bowiem oczywistym dowo-
dem, iż wznieśliśmy się, na wyż-
szy szczebel rozwojowy. Bardzo 
mi przykro, ale w tym momencie 
ekstremiści od grubej kreski prze-
kraczają zarówno granice moral-
ności, jak i zdrowego rozsądku 
i dlatego będę krzyczał – jak na-
pisał niegdyś w sytuacji podob-
nego zagrożenia Adam Michnik”.

(Jan Walc, Z dziejów infamii w 
Polsce, „Wokanda” 17 II 1991)

„Premier Mazowiecki sformułował 
„filozofię grubej kreski. ” Wobec 
rządu Olszewskiego przeciwnicy 
nie zastosowali podobnej „filozo-
fii”. Olszewskiego i Macierewicza 
atakowano tak, jak w roku 1947 
i później atakowano Mikołajczyka. 
Za sprawę zabrali się badacze fi-
zjonomii i oczy Macierewicza nie 
znalazły aprobaty prasy. Przeciw 
oczom Milczanowskiego nie pro-
testowano. Według krytyków, Ma-

cierewicz był „małpą z brzytwą”, 
Jaruzelski zaś po prostu wybierał 
mniejsze zło. W rządzie Olszew-
skiego, jak można było przeczy-
tać w prasie lub usłyszeć w tele-
wizji, byli ludzie „chorzy z niena-
wiści „, destabilizujący państwo. 
O komunistach nie mówiło się, 
że nienawidzili tak intensywnie, 
ani że za bardzo destabilizowali. 
O komunizmie czyta się w „Po-
lityce”, że był to ustrój, w którym 
jakoś wszyscy tkwili i „byli umo-
czeni”, a więc jeśli uznać, że był 
to ustrój haniebny, to wszyscy 
są zhańbieni. Takiego zacierania 
win indywidualnych i różnic mię-
dzy ludźmi nie praktykuje się wo-
bec współczesności. Olszewskie-
go i Macierewicza nie przedsta-
wia się jako części „wszystkich”, 
ale jako grupę polityków, którzy 
– inaczej niż komunistów – trze-
ba było szybko pozbawić wpły-
wów, by przywrócić porządek. Za-
jął się tym prezydent, uzyskaw-
szy znaczną większość sejmo-
wą, w której znalazły się najlicz-
niejsze ugrupowania: UD i SLD, 
wsparte przez PSL, KPN i przez 
kilka grup mniej licznie reprezen-
towanych. „

(Jakub Karpiński, Agenci i lu-
stracja – politycy i przeszłość, 

„Rzeczypospolita”, 15 VII 1992)

„Moja odpowiedź na pytanie ty-
tułowe nie jest więc twierdząca. 
PRL powstała wprawdzie po to, 
aby budować totalitarny komu-
nizm, ale źle wywiązywała się 
z tego zadania. Prawie cała jej 
historia jest dziejami odchodze-
nia od totalitaryzmu poprzez ko-
lejne fazy detotalitaryzacji. Oba-
lenie PZPR-owskiego monopo-
lu władzy było jedynie ostatnim 
najbardziej spektakularnym ak-
tem tego procesu. Aby należy-
cie zrozumieć dokonaną w Pol-
sce zmianę ustroju nie wystar-
czy znajomość walko politycz-
nej ostatnich lat.

Traktowanie PRL jako pań-
stwowości „niezmiennie totalitar-
nej” miało uzasadnienie jako spo-
sób mobilizacji sił do walki z „re-
alnym socjalizmem”. Dziś jednak 
jest jedynie podbudowywaniem 
pseudoradykalnej demagogii. ”

(Andrzej Walicki, Czy PRL była 
państwem totalitarnym, „Polity-

ka”, 21 VII 1910)

Wybór: Andrzej Manasterski

Czar starego papieru, 
czyli o pożytkach sięgania 
po stare gazety

 ■ Prezentowane fragmenty pochodzą z pism z początku lat 90. i mają przypomnieć 
czasy, kiedy „proszę państwa, 4 czerwca 89 roku skończył się w Polsce komunizm”.

Andrzej 
Manasterski
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Dzieje Oddziału Dyspozy-
cyjnego „B” Kedywu Okrę-
gu Warszawa AK są prawie 
nieznane szerszemu odbior-
cy. Poszukując wiedzy na te-
mat tego oddziału można je-
dynie dotrzeć do kilku artyku-
łów i jednej publikacji książ-
kowej prezentującej zacho-
wane dokumenty świadczą-
ce o jego działaniach – cho-
ciaż niekompletne. Zagłębia-
jąc się w temat nieco bardziej, 
poznając rodziny byłych żoł-
nierzy odkrywamy, że oddział 
ten był wyjątkowy. Wielu żoł-
nierzy Kolegium B pozostało 
w konspiracji aż do śmierci. 
Niezmiernie trudne losy były 
udziałem tych, którzy rozpo-
znani przez służby komuni-
styczne byli poddawani per-
manentnej inwigilacji, niejed-
nokrotnie przez TW, którzy 
wyniki swoich rozmów spisy-
wali w formie raportów i prze-
kazywali do Urzędu Bezpie-
czeństwa. W jednym z takich 
raportów czytamy: „…W dniu 10. 
6. 52 r. przeprowadziłem rozmo-
wę z Obywatelem Szczypą Ta-
deuszem Z-cą Kier. Robót Nr. 
2 na Budowie nr. 213 w wyniku 
której uzyskałem następujące 
wiadomości. Szczypa Tadeusz 
w okresie okupacji i podczas po-
wstania Warszawskiego przystą-
pił do organizacji A. K. występu-
jąc pod pseudonimem „Drzazga” 
Jego dowódcą sekcji był „Graf” 
a następnie „Kruk” Sekcja ta 
wchodziła do drużyny „Boru-
ty” podlegała dowódcy Komp. 
A. K. występującego pod ps. 
Por. „Michał”. D-cą batalionu 
był „Kmita” Oddział ten wcho-
dził w skład zgrupowania „So-
sny”, w rozmowie ze Szczy-
pą ustaliłem, że sekcja „Kru-
ka” była sekcją egzekucyjną. 
Prowadziła ona także walkę 
z oddziałami A. L. W czasie 
powstania Szczypa brał udział 
w walce o gmach P. A. S. T. 
, Hale Mirowskie, Starówkę 
i Pocztę Główną. Awansowa-
ny był do stopnia St. strzel-
ca. […] W-g swych spostrze-
żeń w A. K. zajmował on wyż-
sze stanowisko, lecz nie chce 
tego ujawniać…”

Nawet w latach 80-tych byli 
żołnierze Oddziału Dyspozy-
cyjnego „B” Kedywu Okrę-
gu Warszawa AK nie mogli 
czuć się bezpiecznie. Prze-
konuje o tym zabójstwo jed-
nego z nich, które do dzisiaj 
nie doczekało się rzetelnego 
śledztwa. Henryk Pajkert ps. 
„Juhas” został zamordowany 

i nagi wyrzucony na parkingu nie-
opodal Warszawy.

Żołnierze oddziału od 1 sierp-
nia 1943 r. pod dowództwem ci-
chociemnego por. Ludwika Wit-
kowskiego ps. „Kosa” zaczę-
li tworzyć jeden z doborowych 
oddziałów Kedywu okupowanej 
Warszawy. Wsławili się akcja-
mi na niemieckie pociągi zdo-
bywając broń i niszcząc trans-
porty na front, na budy żandar-

merii powstrzymując w pewnym 
zakresie niemiecki terror i ogra-
niczając łapanki w Warszawie 
i realizując egzekucje osób ska-
zanych wyrokami „podziemnych” 
sądów. Niewątpliwą sławę, cho-
ciaż przez lata pomniejszaną, 
zdobyli już 1 sierpnia 1944 r. roz-
poczynając powstanie o godzinie 
16. 40 zdobywając Hotel Victoria 
pełen Niemców, w którym o go-
dzinie 17. 00 kwaterę miał zająć 

płk. Antoni Chruściel ps. „Mon-
ter”. O zadaniu tym nie miał po-
jęcia nawet dowódca Warszaw-
skiego Kedywu dr Józef Rybicki 
ps. „Andrzej”. Wszystkie działa-
nia oddziału miały charakter taj-
ny, dzięki czemu oddział uniknął 
tak licznych „wsyp” poprzedzają-
cych jego objęcie przez „Kosę”. 
1 sierpnia 1944 r. oddział stał się 
Oddziałem Osłony Sztabu Do-
wódcy Powstania Warszawskie-

go, którego ochraniał do cza-
su wyjścia powstańców z War-
szawy. Zachowanie ciągłości 
dowodzenia w powstaniu było 
największym sukcesem, jaki 
stał się udziałem żołnierzy Ko-
legium „B”, o czym dopiero dzi-
siaj można mówić wprost. To 
oni zdobyli wszystkie kwatery 
dla dowódcy powstania i jego 
sztabu oraz eliminowali licz-
nych szpiegów NKWD dzia-
łających niejednokrotnie „na 
dwie strony”, o czym wspo-
minają Tadeusz Szczypa ps. 
„Drzazga” i Jerzy Filipowicz 
ps. „Pogoń”. Byli wysyłani 
do wszystkich najważniejszych 
akcji, jak zdobywanie budyn-
ku PAST-y, Komendy Głów-
nej Policji i Kościoła Św. Krzy-
ża, wspierali przebicie się od-
działów ze Starówki do śród-
mieścia, czy walki o Halę Mi-
rowską.

Na ul. Jasnej 26, gdzie 
mieścił się niegdyś Hotel Vic-
toria wisiała tablica upamięt-

niająca tą akcję i jej uczestników, 
niestety po sprzedaży budynku 
prywatnemu inwestorowi została 
ona zdjęta i zaginęła. Przez kilka 
lat, kiedy żyli jeszcze ostatni żoł-
nierze oddziału, były podejmo-
wane bezskuteczne próby przy-
wrócenia tablicy na ul. Jasnej 26. 
Niestety ostatni żyjący powstań-
cy z Oddziału Osłonowo-Dyspo-
zycyjnego Kwatery Głównej Do-
wódcy Powstania gen. Antonie-

go Chruściela – Montera, jak 
nazywał go w swoich wspo-
mnieniach „Drzazga”, musie-
li odejść, aby tablica mogła 
się urzeczywistnić. W swo-
jej ostatniej woli Janusz Po-
lkowski ps. „Sójka” był nie-
zmiernie wdzięczny za pod-
jęcie wysiłku fundacji tabli-
cy pamiątkowej przywraca-
jącej pamięć o akcji na Ho-
tel Victoria.

Już 12 czerwca 2023 r., w świę-
to Służby Ochrony Pań-
stwa, w Katedrze Polowej 
Wojska Polskiego po uroczy-
stej Mszy Świętej zostanie 
odsłonięta wyjątkowa w for-
mie tablica przywołująca pa-
mięć żołnierzy z Kolegium 
„B”, którego tradycje kulty-
wuje Służba Ochrony Pań-
stwa – fundator tablicy. Ko-
mendant Służby Ochrony 
Państwa – Pan płk SOP Ra-
dosław Jaworski zaprasza 
na tę uroczystość wszystkie 
osoby, którym bliska jest pa-
mięć historyczna i etos walki 
o niepodległą Polskę.

W 80. rocznicę 
utworzenia Kolegium B

 ■ To również dzięki wyjątkowym umiejętnościom dowódcy oraz jego podkomendnych z Oddziału 
Dyspozycyjnego „B” Kedywu Okręgu Warszawa AK Powstanie Warszawskie trwało aż 63 dni.

Przemysław Jaskułowski

Żołnierze Oddziału Osłony Dowódcy Powstania Warszawskiego w pierwszych dniach Powstania Warszawskiego. Zdj. Arch. SOP

Nekrolog Henryka Pajkerta. Rok później zmarł Henryk Witkowski ps. „Boruta” – dowódca oddziału Ludwik Witkowski ps. „Kosa” 
doświadczony śmiercią „Juhasa” w nekrologu pożegnał brata jako dowódca oddziału nie podając szczegółów odnośnie miejsca 
i czasu pogrzebu. Zdj. Arch. SOP
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Jak co roku zostały uroczyście 
złożone kwiaty pod pomnikiem 
Prasy Podziemnej. To święto 
ustanowiono dla upamiętnienia 
drukarzy prasy podziemnej z lat 
osiemdziesiątych, którzy mimo 
zakazu i prześladowań prowadzili 
działalność. Dzień wspominania 
osób, które walczyły o wolne sło-
wo i angażując się w drukowanie 
„bibuły”, przyczyniły się do oba-
lenia komunizmu. Dzień Druka-
rza prasy podziemnej, to dzień 
pamięci o niezłomnych druka-
rzach, redaktorach, kolporterach 
prasy podziemnej czasów komu-
nistycznych. W spotkaniu mogą 
uczestniczyć wszyscy zaintere-
sowani. Można poznać techniki 
drukowania i posłuchać historii 
tych, którzy tworzyli w czasach 
komuny prasę niezależną.

Uroczystości rozpoczynają 
się co roku pod charakterystycz-
nym pomnikiem , który powstał 
11 lat temu stanowiąc hołd dla 
tych, którzy walczyli o wolne sło-
wo. Przedstawia rulony nieza-
leżnych gazet rozbijających be-
ton. Dziś trudno wyobrazić so-
bie zwycięstwo z komunizmem 
bez podziemnych drukarń, dziel-
nych redaktorów i kolporterów.

Na przestrzeni lat spotykamy 
się co roku w gronie osób, któ-
re drukowały prasę podziemną 
od momentu ogłoszenia sta-
nu wojennego. Wielu z nas słu-
żyło swoim doświadczeniem 
młodemu pokoleniu, w celu 
kontynuacji głoszenia wolne-
go słowa w publikacjach pod-
ziemnych.

Dzień Drukarza
Pamięci drukarzy prasy podziemnej z lat 80

 ■ Dzień Drukarza to w Polsce święto tych, którzy po wprowadzeniu stanu wojennego i jeszcze wcześniej 
przekazywali innym Wolno Słowo. W ostatni weekend maja drukarze i kolporterzy prasy podziemnej spotkali 
się w Krakowie – Nowej Hucie przy pomniku Prasy Niezależnej na os. Szklane Domy. Osoby te w latach 
1980-1990 z narażeniem wolności i majątku angażowali się w działalność antykomunistyczną zmierzającą do 
odzyskania suwerenności i niepodległości Ojczyzny. Wielu z Nich było z tych powodów represjonowanymi.

Grzegorz 
Gorczyca

Przypominamy członkom i sym-
patykom Stowarzyszenia Soli-
darność Walcząca, że Zarząd 
SSW zwołał na dzień 10 czerw-
ca 2023 na godzinę 12.30 Wal-
ne Zebranie członków Stowa-
rzyszenia, które odbędzie się 
w budynku Centrum Historii Za-
jezdnia ul. Grabiszyńska 184 we 
Wrocławiu. Tak jak pisaliśmy 
względy formalne tego zgroma-
dzenia wydają się nam równie 
ważne co jego wymiar towarzy-
ski. Jak pamiętamy, poprzed-
nie zebranie odbyło się blisko 
osiem miesięcy wcześniej a w 
świetle statutu 3-letnia kadencja 
zarządu wybranego 19 grudnia 
2019 roku upłynęła z końcem 
ubiegłego roku. Co więcej na 
wspomnianym ostatnim zebra-
niu, które miało miejsce 15 paź-
dziernika 2022 roku, przewodni-
czący Stowarzyszenia Zbigniew 
Jagiełło publicznie zadeklaro-
wał, że złoży rezygnację wraz 
z upływem kadencji obecnego 
zarządu i nie będzie korzystał 
z zapisanej w statucie dłuższej 
5-letniej kadencji przewodni-
czącego. Tym samym otwiera 
się przed nami perspektywa 
przemyślanego wyboru nowych 

władz Stowarzyszenia Solidar-
ność Walcząca.

Warto podkreślić, że paź-
dziernikowa deklaracja Zbysz-
ka Jagiełły nie wzbudziła spe-
cjalnego zaskoczenia, szme-
rów komentarza, czy próśb 
o cofnięcie decyzji. Być może 
10 czerwca b.r. dowiemy się, 
co skłoniło wybitnego mene-
dżera, człowieka sukcesu, któ-
ry sam był gotów pokierować 
Stowarzyszeniem po śmierci 
Kornela Morawieckiego, do tej 
dziwnej rezygnacji. Optymiści 
uważają, że zobaczymy odbi-
cie z trampoliny SSW w wielką 
politykę lub gospodarkę. Wobec 
nowych wyzwań będą potrzeb-
ni zaufani ludzie do nowych in-
teresujących zadań. Złośliwi 
twierdzą, że trudno było prze-
stawić się na zarządzanie bli-
sko 200-osobową w pewnym 
sensie historyczną wspólnotą, 
gdy jeszcze niedawno decydo-
wało się o losach ogromnego 
banku i pośrednio o polityce fi-
nansowej państwa. Trudno kie-
rować grupą indywidualistów 
przekonanych o swojej wiel-
kości i niezależności budowa-
nej przecież za czasów komu-

ny. Zasada „masz pomysł to 
go realizuj” słabo się spraw-
dza w świecie społecznych kon-
sultacji, demokratycznych decy-
zji, wniosków o dotację i zawi-
łych proceduralnych rozliczeń. 
Z drugiej strony trudno nie za-
uważyć powiększającej się gru-
py członków Stowarzyszenia, 
którym wraz z upływem lat nie 
dane jest korzystać w tej sa-
mej mierze z owoców rosną-
cego dobrobytu, co niektórym 
członkom władz Stowarzysze-
nia. Oni potrzebują pomocy.

Tak więc przed nami waż-
ne decyzje. Oby zdarzające 
się zaniechania, niepotrzebne 
napięcia a czasem błędne de-
cyzje władz SSW odeszły do 
przeszłości a nasza wspólno-
ta spadkobierców Solidarno-
ści Walczącej, wspólnota ko-
rzeni, pamięci i celów – zacho-
wała spójność, zdolność do ak-
tywności i wzajemny szacunek. 
Dążmy niezmordowanie do bu-
dowy Rzeczpospolitej Solidar-
nej, w myśl idei Kornela. Wspie-
rajmy wszystkie cenne dla Pol-
ski inicjatywy.

Redakcja

Święto demokracji
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